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Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 2. lipca, 


Nie nadszedł jeszcze dosłowny tekst 
encykliki Leona XIII. z 29. czerwca 
ojedności kościoła. Z ogłoszo- 
nego komunikatu wiemy jedynie, że 
encyklika rozpoczyna się od słów Sa- 
tis cognitum i zawiera 112 cytat z Pi- 
sma św. i Ojców kościoła, na podsta- 
wie których wyjaśnia ustrój kościoła, 
oparty na zasadniczej podstawie je- 
dności. Kościół, który Chrystus swoim 
nazwał, nie obejmuje wielu oddziel- 
nych gmin, lecz jest jednolity. Aby 
swą naukę uchronić od rozmaitych 
tłómaczeń ludzkich, wybrał Chrystus 
apostołów i ustanowił wiecznotrwający, 
żywy i autentyczny urząd (magisterium). 
Byłoby to potwarzą przedstawiać ko- 
ściół jako wdzierający się w sprawy 
świeckie i prawa monarchów. Wspól- 
ność kościoła jest wyższa niż każda 
inna, gdyż zmierza do nadprzyrodzone- 
go celu, a niepodobna pomyśleć dosko- 
nałej wspólności bez najwyższego do- 
stojnika. Chrystus uzupełnił jedność 
wyznania przez ustanowienie jedności 
w zarządzaniu Kościołem, a zarząd 
ten powierzył św. Piotrowi i jego na- 
stępcom z prawem najwyższego zwierz- 
chnictwa. bież wyższej władzy na 
ziemi, któraby posiadała przywilej 
nieomylności w rzeczach wiary. Nikt 
nie może innej biskupiej stolicy prze- 
ciwstawić Stolicy rzymskiej, której 
powaga jest nietylko honorowa, lecz 
także wyposażona zupełną juryzdyk- 
cyą. Encyklika kończy się zaprosze 
niem, zwróconem do tych wszystkich, 
którzy uznają Syna Bożego, Zbawicie- 
le Jezusa Chrystusa, aby łączyli się z 
kościołem takim, jakim go Chrystus 
założył. 

Rzecz była z góry pewna, że wszy- 
stkie sekty wraz z ateistami podniosą 
krzyk przeciw tej encyklice, chociaż 
jeszcze dokładnie jej nie znają. Ber- 
lińska National Ztg. przypomina ko- 
respondencyę Piusa IX. z cesarzem 
Wilhelmem ([. z września 1873 i po- 
wiada, że protestinci muszą odrzucić 
i odeprzeć żądania encykliki, podobnie 
jak cesarz odparł wówczas oświadcze- 
nie papieża, że każdy, kto przyjął 
chrzest, do pewnego stopnia należy do 
papieża. f ( - 

Z dzienników angielskich te, które 
się już odezwały, piszą nieprzychylnie 
o encyklice, zapewniając. że nie może 
ona wywrzeć żadnego wpływu, podo- 
bnie jak nie miała znaczenia znana 
enuncyacya „Ad Angelos“. Times uwa- 
ża przywrócenie jedności kościoła za 
niemożliwe. Daily Telegraph pisze, że 
sposób traktowania kościoła anglikań- 
skiego w encyklice jest dla niego u 
bliżający. Pall-Mall- Gazette wyraza na- 
dzieję, że nie nastąpią już żadne dal- 
sze poniżające kroki pojednawcze ze 
strony angielskiej. " 

Głosów tych nie można atoli uwa- 
żać za decydujące, jak znów z dru- 
giej strony Ojciec św. z pewnością 
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jk błędnych drogach. 


Powieść z angielskiego 


przez 
Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


Rozległ się dzwonek. | 

Edyta podniosła się i jedną ręką 
oparła o poręcz sofy. Smukła ta po- 
stać w czarnej sukni, z wynędzniałą 
twarzyczką, z pytającemi, wielkiemi 
oczyma, przedstawiała rozrzewniający 
widok. 

Ryszard wszedł do pokoju, zatrzy- 
mał się chwilę na progu, potem przy- 
stąpił i ujął jej ręce. 

— Hurd został oskarzonym o 
rozmyślne morderstwo — odpowiedział 
ma pytające jej, zalęknione spojrzenie. 
Sprawa biednego Charlie Dynesa nie 
jest "jeszcze wyjaśnioną; ostateczne 
rozstrzygnięcie odłożonem zostało na 
następne posiedzenie. Lecz dość już 
nazbierało się dowodów, by z pogrze- 
bem nie zwlekać. 


bandy kłusowników sam zgłosił się za i pr 
do sądu i zadenuncyował swych towa-' trzone, 
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nie sądzi, iżby rzecz się dała dokonać 
na poczekaniu. Prąd umysłów coraz 
bardziej jednak wchodzi na wytyczo- 
ną przez Leona XIII. drogę. W rajchs- 
tagu niemieckim zdołali katolicy w 
kodeksie cywilnym odnieść co do 
spraw małżeńskich zwycięstwo arcy- 
doniosłe, a to przy poparciu przez po- 
zytywnych protestantów, którzy z go- 
ryczą podnosili dzielność katolicyzmu, 
a nieudolność podlegającego władzy 
świeckiej protestantyzmu. Protestan- 
tyzm dla swego ratunku coraz więcej 
wprowadza u siebie instytucye kato- 
lickie — a cóż dopiero powiedzieć o 
Anglii, gdzie duch katolicki ogarnia 
nawet już takich mężów, jak Glad- 
stone! 


Obecne położenie co do sprawy 
kreteńskiej dokładnie wyświeca 
dyplomatyczny komunikat Pester Lloy- 
da, w którym czytamy: „Naznaczone 
na dzisiaj (poniedziałek) otwarcie sej- 
mu kreteńskiego w Kanei nie przy- 
szło do skutku. Na czele dziennego 
porządku obrad stała konwencya ha- 
leppeńska. Jeden z najważniejszych 
punktów tej magna charta Kreteńczy- 
ków dotyczy zamianowania chrześcija- 
nina walim (jlnym gubernatorem) i na 
tę posadę już wyznaczony został bar- 
dzo zdolny urzędnik administracyjny 
Georgi basza Berowicz. Także amne- 
styę zapowiedziano. 

Inny bardzo ważny punkt konwen- 
cyi ogranicza pobyt wojska tureckie- 
go na fortece — ustępstwo arcydonio- 
słe ze względu na napięty stosunek 
pomiędzy chrześcijańską ludnością cy- 
wilną a załogami tureckiemi. Snać 
atoli te dowody uprzejmości Porty 
żadnego nie wywarły wrażenia. Jak 
słychać, deputowani chrześcijańscy po- 
dali się do dymisyi, a powstańcy od- 
rzucają konwencyę i ani z Portą, ani 
z nowym walim Berowiczem trakto- 
wać nie chcą, 

„Dla każdego, kto z jakąś uwagą 
śledził przebieg ruchu kreteńskiego, 
jasnem jest jak na dłoni, że to nie 
o uchylenie bied i żałób, ale raczej o 
oderwanie się od Turcyi chodzi. Ten- 
dencya ta jest wkorzeniona w Kreteń- 
czykach. Dotychczas nie mogą oni 
przeboleć, że kiedy przy wzniesieniu 
królestwa greckiego dano Grekom do 
wyboru: wziąć albo Kretę albo Eubeę 
(Negroponte) ze względu na położenie 
geograficzne Eubeę wybrano i prezy- 
dent Kapodistrias, pierwszy władca 
królestwa greckiego perswadował wów- 
czas Kreteńczykom : „Odłączenie wa- 
sze od macierzy będzie tylko prowi- 
zoryczne”*. Odtąd ciągle tli podpał 
idei oderwania się od Tureyi, i rzą- 
dom tureckim nigdy się nie uda od- 
wieść od niej Kreteńczyków. Ze w ta- 
kim stanie rzeczy nie trudno pod 
administracyą turecką o powód do ro 
koszu, to każdy zrozumie snadno. 

Dla mocarstw europejskich rzecz 
stoi jednakowoż tak, że się mogą czuć 
spowodowanemi wdać się, aby prze- 
śladowaniu chrześcijan zapobieżono i 
aby Porta pewne reformy ziściła. Cze- 
mu gdy się zadość stanie, akcya mo 


rzyszy, tak więc nie truduem będzie 
ujęcie ich przez policyę. 

Edyta oparła się znowu o poręcz 
sofy. Przysłoniła ręką oczy i starała 
się zapanować nad drzeniem swego 
głosu. 

— Czy Hurd sam został przesłu- 
chanym ? 

— Tak. Zeznawał to samo, co mó- 
wil przed tobą i swoją żoną. Ale tuy- 
bunał... 

— Nie uwierzył mu? 

— Nie. Dowody przeciw niemu by- 
ły zbyt przekonywające. Z własnych 
jego zeznań wynika, że on zorganizo- 
wał oxfordzką bandę i uzbrojonym 
był, podczas gdy Westall nie miał 
przy sobie żadnej broni. Przyznał tak- 
że, że na rozkaz Westalla wzbraniał 
się oddać strzelbę i ukradzione bażan- 
ty. Poczem, twierdzi, że Westall na- 
padł na niego, a on we własnej obro- 
nie dał ognia. Dick Patton i wielu 
innych ze wsi zeznali, że już od da- 
wna publicznie odgrażął się na We- 
stalla. 

— Zdrajcy! Tchórze! — jęknęła 
Edyta z płaczem, zaciskając pięści. 

Pani Boyce zauważyła, jak blada 
twarz Ryszarda na chwilę niechętnie 
się przeciągnęła. Potem spokojnie ciąg- 
nął dalej: -- Nasz zarządca Browu 
poświadczył, że Hurd od pażdziernika 


Jeden z członków |pracował pod jego okiem. Wszystkie 


zeciw zostały starannie rozpa- 


carstw jest skończona, i w tem się 
mocarstwa godzą, że zadaniem ich 
wcale nie jest dawać zachętę buntuja- 
cym się poddanym Turcyi i dopoma- 
gać dążnościom do rozbicia państwa 
ottomańskiego zmierzającym, Dotych- 
czas się mocarstwa śoiśle tej drogi 
trzymały. I skoro epitropia (kierujący 
powstaniem komitet) ocknie się z ułg- 
dy, jak też jej się przecie uda unieść 
koncert europejski poza te ramy, to 
chyba ustanie fatalna jej agitacya. 
Narazie jednak widoki pacyfikacyi nie 
bardzo są obiecujące, i powstańcy 
snać zdeterminowani są wytrwać w 
oporze swoim do ostateczności pomi- 
mo, że siły ich są wręcz słabe wobec 
militarnych sił Turcyi.* 


Kreteński komitet refor- 
mowy ogłasza z podpisem dr. Klean- 
ta Nikolaidesa w Berlinie memoryał 
o powodach i celach ruchu autonomi- 
stycznego na Krecie, w którym sta- 
wia następujące żądania: Zniesienie 
gubernatora wojskowego; cywilny 
szef administracyi ma posiadać prawo 
mianowania oficerów milicyi i żandar- 
meryi; milicya i żandarmerya mają 
się składać tylko z mieszkańców miej- 
scowych. Dla naprawy stosunków e- 
konomicznych wyspy należy ustano- 
wić co najmniej specyalną taryfę clo- 
wą dla obrotu między Kretą a Grecyą; 
agendy cłowe mają sprawować urzę- 
dnicy autonomiczni, gdyż tureccy u- 
rzędnicy cłowi systematycznemi szy- 
kanami wszelki ruch handlowy nie- 
możliwym czynią i interesentów albo 
do łapówek albo do przemytnictwa 
zmuszają. Wreszcie oświadczają przy- 
wódcy ruchu, że się poddadzą wyroko- 
wi poluhownemu mocarstw europej- 
skich, któryby reformę konwencyi ha- 
leppeńskiej wedle wskazanych powy* 
żej zasad gwarantował. Zresztą ani 
pod rzekomy protektorat jakiego mo- 
carstwa europejskiego oddać się, ani 
dalszego trwania tyrańskich rządów 
tureckich uznać nie myślą. Niewiado- 
mo, czy to jest wypowiedziane zdanie 
wspomnianej powyżej epitropii kreteń - 
skiej. Tymczasem, jak już wiemy, 
przyszło wczoraj do otwarcia sejmu 
kreteńskiego. 


We Francyi ministrowie coraz 
jawniej występują w przedmowach 
publicznych przeciw socyalizmowi ja 
ko rewolucyonizmowi. W Izbie posłów 
toczy się rozprawa nad reformą po- 
datkową. Radykały i socyaliści chcą 
przeciągać rozprawę tak, aby senat 
nie miał jnż czasu przed feryami za- 
|łatwić tę sprawę; dlatego postawiły 
Eu rządowi grupy Izby nie 
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zabierać głosu, i walkę z przeciwni- 
kami zupełnie pozostawić rządowi. Nie 
gadać, tylko głosować ! takie ha- 
sło wydała pewna siebie większość 
rządo wa. 

Wedle doniesień sofijskiego kore- 
spondenta Nowej Pressy, rząd rosyj- 
ski stanowczo żąda, aby Benderewa 
i Grujewa, dwóch byłych ofice- 
rów bułgarskich, żyjących w Ro- 
syi na wygnaniu, przyjęto napowrót 
do armii bułgarskiej, i to w tym sto- 


zupełnie sprawiedliwym, zapadł około 
godziny siódmej. 

— (zy odprowadzono go znowu do 
więzienia ? ; 

— Naturalnie. We czwartek stanąć 
ma przed sędziami pokoju. 

— A ty jesteś jednym z nich! 

Ton, jakim wypowiedziała te słowa 
był nie do opisania. 

Ryszard zmarszczył czoło. Pani 
Boyce zarumieniła się z oburzenia, po- 
konała swe pragnienie wmieszania się 
do rozmowy, zwinęła swoją robotę, by 
oboje zostawić samych. Podczas tego 
zajęcia, Ryszard tak dalece przyszedł 
do siebie, że mógł spokojnie odpowie- 
dzieć: 

— Zapominasz, że żaden sędzia po- 
koju, który osobiście zawikłanym jest 
w jaką sprawę, nie może brać udziału 
w rozprawie. Dziadek mój naturalnie 
musi być przy tem. 

— Trybunał więc składać się bę- 
dzie z samych właścicieli posiadłości, 
zawołała Edyta — z ludzi, którzy z 
zasady potępiają kłusowników ? 

Jestes niesprawiedliwą wobec 
nus — odpowiedział zwolna, patrząc 
za odchodzącą panią Boyce — a przy- 
najmniej wobec niektórych z nas. 
Oprócz tego sędziowie pokoju, jak sa- 
ma wiesz, mają tylko przeprowadzić 
śledztwo w tej sprawie, która potem 
dopiero przyjdzie pod sąd przysięgłych. 
Zresztą — dodał zmienionym tonem — 
słyszałem, że Harry Wharton obejmu- 
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pniu, jakiby otrzymali byli, gdyby do| przewrotowemi, grożącemi tronowi sa- 


tej chwili stale w armii bułgarskiej 
służyli — a więc w najwyższym w 
Bułgaryi stopniu jenerałów (dzisiaj 
nawet nie ma tam jenerałów). Dowo- 
dziliby więc oficerami, którzy w swo- 
im czasie bronili przeciw nim karno- 
ści wojskowej i wierności ojczyźnie. 
Zrujnowałoby to pojęcia karności i od- 
dało najwyższe komendy fagasom Ro- 
syi. Słychać, że o tem już w Moskwie 
z księciem Ferdynandem mówiono; 
czy się zgodził na to, niewiadomo, 
ale w kraju panuje wielka obawa. Ile 
na tem wszystkiem prawdy, jeszcze 
nie wiemy. 


Korespondencje. 


Rzym d. 29 czerwca. 
(Podziękowanie za rozjemstwo papieża. — Przy- 
puszezalny zwrot kn Watykanowi rządn wło 
skiego. — Doniosłość pielgrzymki marynarzy 
angielskich ). 

W tych dniach Ojciec św. otrzymał 
z Rio de Janeiro telegram, donoszący 
mu, że senat brazylijski uchwalił po- 
winszowanie dla Jego Świętobliwości 
z powodu szczęśliwego wyniku sporu 
pomiędzy konfederacyą argentyńską a 
Chili, sporu, który obie te republiki 
poddały pod sąd rozjemczy papieża. 

Jestto nowy dowód czci i uznania 
rządu i senatu brazylijskiego dla gło 
wy koscioła i rozjemczej działalności 
Ojca świętego. 

Wiadome już są podziękowania Pa- 
pieżowi, wyrażone w izbie włoskiej 
przez prezesa gabinetu Rudiniego z 
powodu interwencyi Leona XIII do 
Menelika, oraz przemówienia w tymże 
‘duchu deputowanych: Prinetti i Ca- 
pell, przeciwko którym zaprotesto- 
wał jedynie, i to warunkowo, deputo- 
wany antichrześcijański, wolnomularz 
Bovio, przypominając, że dzień ów był 
rocznicą śmierci Garibaldiego. 

Pierwszy to raz, od czasu zagarnię- 
cia terytoryum pąpieskiego, minister 
włoski ośmiela się wyrazić urzędowe 
podziękowania głowie katolickiego ko- 
ścioła; a ów minister nadto otrzymał 
zupełną aprobatę izby z wyjątkiem 
małej grupy radykałów. 

Niektórzy chcą upatrywać w tym 
fakcie symptomat przyszłego pogodze- 
nia Stolicy Apostolskiej z rządem 
włoskim; inni widzą w tem możliwą 
zmianę taktyki rządu i zwrotu w bar- 
dziej umiarkowanym kierunku; nare- 
szcie inni — chęć zupełnego zdyskre- 
dytowania stronnictwa liberalnego, 
któremu przewodził Crispi i zjednania 
dla rządu wierzących katolików, któ- 
rzy jakkolwiek nie przyjmują żadnego 
ndziału w wyborach, tworzą jednak 
znaczną większość konserwatywną kra- 
ju i cieszą się istotnemi wpływami 
politycznemi, dzięki stanowiskom zaj- 
mowanym w Radach komunalnych 
główniejszych miast i większych mia- 
steczek. Minister rozumie, że poparcie 
katolików pozwoliłoby mu walczyć 
skutecznie z socyalistami i żywiołami 


— Tak — odparła z zadowoleniem. 
— Czy masz coś przeciw temu? Lub 
też życzysz sobie może, ażeby Hurda 
wcale nie broniono? 

— Edyto! 

Mimo jej rozgoryczenia, ton ten 
odbił się echem w jej sercu. Tak głę- 
boko nigdy go jeszcze nie zraniła i 
przez chwilę zdawało mu się, że nie 
będzie mógł powstrzymać gniewu. Nie 
wiele brakowało, a byłoby przyszło 
do strasznego wybuchu, któryby za- 
chwiał zwykłą jego równowagą ; im 
rzadsze m spokojnych ludzi bywają 
takie wybuchy, tem bywają grożniej- 
sze. Spojrzawszy jednak na nią, roz- 
rzewnił się bladą jej, znękaną twa- 
rzyczką — nie mógł się gniewać! 
Stało mu się tylko jasnem, że pomię- 
dzy mmi obojgiem powinno było 
przyjść do wzajemnego porozumienia. 


Już od kilku tygodni stosunek ich. 


był skrzywionym. Zwolna, nieznacz: 
nie przedsięwzięcie to w nim dojrze- 
wało, teraz zaś nagle przyszedł do 
świadomości, że nadeszła chwila żąda- 
nia od niej wyjaśnienia. 

Pełen wyrzutu, bolesny jego wykrzyk 
omal nie przywiódł ją do uniewinnia- 
nia się przed nim. Lecz słowa uwięzły 
jej w gardle. I jej stało się jasnem, 
że chwila walki nadeszła. Jeżeli nie 
mogła wpływać na niego w tej spra- 
wie, która podłng jej mniemania jas- 
ną była jak słońce i tak blisko ją ob- 
chodziła, cóż mogło być z tego mal- 
żeństwa, w którem od początku li- 


baudzkiemu i narodowej jedności. 

Ci, którzy wierzą w możliwość po- 
jednania, są w wielkim błędzie; pa- 
pież nie ustąpi ani na jotę ze swoich 
słusznych roszczeń i ze swoich praw 
niezaprzeczonych. 


Kwestya rzymska, jak to już po- 
wiedział Cavour, nie należy do rzędu 
tych, które się rozcina pałaszem, a ta- 
ki obrót nadano jej w r. 1870. Jestto 
fałszywy punkt wyjścia i dziś, jeżeli 
rząd pragnie dojść do porozumienia, 
powinien ustąpić. Papież potrzebuje 
władzy doczesnej, bo ta zapewnia mu 
niezależność zupełną w sprawowaniu 
jego wysokiego posłannictwa na tej 
ziemi, 

Co zaś do zamiarów obecnego ga- 
binetu odnośnie do polityki wewnę- 
trznej, któraby zażegnała groźną sy- 
tuacyę, te dotychczas nie objawiły się 
jeszcze w sposób wyraźniejszy. 

Bądź co bądź nie należy zbyt do- 
niosłego znaczenia nadawać słowom 
Rudiniego, wypowiedzianym w iz- 
bie. Podyktowała je konieczność chwi- 
li, a gabinet zły wybrałby moment 
do napaści na papieża, gdy ten wsta- 
wia się za żołnierzami włoskimi do 
zwycięskiego władcy. Byłoby to wy- 
stawiać się na wstyd i śmieszność w 
oczach Europy. 


Podawaliście już szczegóły przyję- 
cia włoskich marynarzy w Watykanie; 
opisywać go już zatem nie będę, zwró- 
cę tylko waszą uwagę na doniosłość 
tego faktu. Nie była to zwyczajna 
grupa pątników, przybywających tu 
rok rocznie z Anglii dla złożenia hoł- 
du głowie kościoła katolickiego. Obe- 
cnie byliśmy świadkami pielgrzymki, 
złożonej z ludzi należących do siły 
zbrojnej wielkiego mocarstwa, zaprzy- 
jaźnionego z Włochami, a nie mające- 
go ambasadora przy Stolicy Apostol- 
skiej, narodu, którego religią państwo- 
wą jest protestantyzm. Otóż ci mary- 
narze, ci wojskowi nie przybyli do 
Rzymu prywatnie, lecz w mundurach, 
z oficerami na czele, jednem słowem 
przybyli w sposób urzędowy. 

Ze stanowiska warunków prawnych, 
w jakich się papiestwo znajduje, mo- 
żemy z faktu tego wyciągnąć konklu- 
zye, popierające doktrynę prawników 
katolickich, a mianowicia: że sprawa 
rzymska jest międzynarodową, to jest, 
że nie samo tylko państwo włoskie 
rozstrzygać ją mocne, lecz że wszyst- 
kie mocarstwa liczące poddanych ka- 
tolickich mają prawo interweniować, 
gdy chodzi o zapewnienie samodziel- 
ności głowie katolickiego kościoła, 
którego rząd włoski, przez usta Wi- 
ktora Emanuela oświadczył się opie- 
kunem. 

Anglia zdaje sobie doskonale spra- 
wę ze swoich praw i obowiązków 
wobec Apostolskiej Stolicy. Wszak 
nie zapomnieliśmy jeszcze, że gd 
przed laty kilku, skutkiem smutnye 
wypadków, wynikłych w Rzymie, pra- 
sa europejska zastanawiała się poważ- 
nie nad ewentualną możliwością wy- 


czyłą na to, że ona będzie rządzącą 
stroną ? 

A że dotychczas milczała, Ryszard 
spojrzał na nią. 

— Ja czekam — rzekł z cicha. 

— Na co? 

Że mi powiesz, iż co innego 
myślałaś, aniżeli twoje słowa ozna- 
czały. 

Widziała, jak głęboko go dotknęła, 
równocześnie jednak i to, że on wo- 
bec niej po raz pierwszy zachował 
dumną pewność siebie, czego jej do- 
tąd nigdy odczuć nie dał. Próżność 
jej natychmiast oparła się temu. 

— Powinnam się była inaczej wy- 
razić — bąknęła zdławionym głosem, 
szczerze pracując nad tem, by w jego 
oczach nie wydawała się jak uparte 
dziecko — przyznaję to. Ale od po- 
czątku widziałam jasno, że... Że... — 
słowa jej się plątały, spiesznie porwa- 
ła książkę, którą znowu po chwili od- 
rzuciła — że ty wobec tej sprawy 
nigdy nie byłeś bezstronnym. Zbro- 
dnię tę osądziłeś z góry ze stanowi- 
ska właściciela posiadłości; nigdy nie 
pomyślałeś o tem, że człowiek był 
w rozdrażnieniu; nie czujesz żadnej 
litości... 

— Czy wiesz, gdzie byłem, nim 
się udałem na przesłuchanie prze- 
stępcy ? 

— Nie! — zawołała oburzona, że jej 
przerwał i zdecydowana nie pozwolić 
mu sobie imponować. 

— Byłem u wdowy Westalla — cią- 


jazdu papieża, wówczas to flota an- 
gielska ukazała się nagle na wodach 
włoskich, samą swą obecnością nada- 
jąc pewne prawdopodobieństwo pogło- 
skom, bezpodstawnym w gruncie. 
Świadczy to jednak, że w razie da- 
nym znalazłby opiekę i pod osłoną 
krzyżowców angielskich godne siebie 
schronienie. D. E. 


U Dżemaleddina. 
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Przybywszy do Konstantynopola, 
otrzymał Dżemaleddin posadę w mi- 
nisterstwie oświaty. „Na żądanie Saf- 
weta baszy — sam tak opowiadał — 
wystąpiłem z szeregiem wykładów o 
filozofii, sztuce, literaturze, obycza- 
jach i zwyczajach społecznych. Tylko 
niestety postępowe moje przekonania, 
usiłowania, aby jak najwięcej światła 
w największe rzucić kręgi, nie znala- 
zły uznania u ciemnego i upartego 
szejch-ul-islamu.  Pobudzany dzikim 
fanatyzmem sądził, że jestem wywro- 
towcem i postarał się o usunięcie moje. 
Udałem się do Egiptu. Znalazłem tam 
więcej swobody, obszerniejsze pole do 
działań. Urządziłem mnóstwo publi- 
cznych odczytów o logice, filozofii, 
astronomii, teologii, literaturze i re- 
toryce. Zewsząd zbiegali się do mnie 
słuchacze, a zwłaszcza ze sławnej 
wszechnicy Dżami-el-Eszer przybyło 
wielu uczniów. Szczycę się tem, iż 
ludzie zajmujący dziś najwybitniejsze 
stanowiska w Egipcie, u mnie byli 
wychowani i wykształceni, Utrzymuję, 
że wielkim jest mój udział w rozwoju 
Egiptu, w postępie jego cywilizacyi. 
Zasiałem tam ziarna pojęć o prawdzi- 
wej swobodzie i wolności, a ziarna te, 
na szczęście kraju, w bujny kłos wy- 
rosły. Głosiłem prawo i sprawiedli- 
wość, cnotę i pobłażanie, a urodzajna 
gleba nilowa przyjęła myśli moje i 
wypielęgnowała je na własne swoje 
szczęście. Ze wszystkich warstw spie- 
szyli do mnie chciwi wiedzy, miłośni- 
cy swobody, moi przyjaciele — mię- 
dzy nimi byli nauczyciele, kupcy, stu- 
denci, imami, urzędnicy i oficerowie. 

Liczba moich słuchaczów wzrastała 
z każdym dniem tak dalece, że aż się 
zaniepokoił chedyw Tewfik basza. A 
kiedy mu podszepnięto oszczerstwo, 
iż byłem współwykonawcą wywrotu 
rządów |Izmaela - baszy, kazał mnie 
Tewfik wygnać... Jedenaście lat prze- 
bywałem w Egipcie, a później znów 
się ujrzałem pozbawionym domu. Ruch 
i działanie składały się zawsze na mo- 
je życie, to też nie zdjęła mnie trwo- 
ga przed przyszłością. Ale przecież 
ogarnął mnie żal, gdym znowu musiał 
chwycić w jedną rękę kij pielgrzymi, 
a drugą ująć kilka drogich mi ksią- 
żek i znowu ruszać w świat daleki. 
Tak tedy znowum zaszedł do Indyj. 
Przebywałem w Dekenie i Bengali, 
napisałem tam kilka książek i żyłem 
z artykułów, pisauych do całego sze- 
regu dzienników indyjskich. 
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gnął Ryszard dalej — Harden towa- 
rzyszył mi. Jest to twarda, milcząca 
kobieta, widocznie nie jest lubioną we 
wsi, bo nikt się o nią nie troszczy. 
Znajduje się w stanie nerwowego roz- 
drażnienia, tak że doktor Clarke obawia 
się dla niej utraty zmysłów. Widzia- 
łem ją niemą i bez łzy w oku siedzą- 
cą przy kominie, ale dzikie jej osłu- 
piałe spojrzenie nie wróży nic dobre- 
go. Posłalismy tam do pomocy pani 
Jellison siostrę miłosierdzia. dzie- 
cko nawet się nie spytała. Całe szczę- 
ście jej życia zostało jej naraz wydar- 
tem. A dlaczego? Ażeby człowiek, 
który wcale nie był w potrzebie, któ- 
ry miał zajęcie i przyjaciół, mógł roz- 
myślnie działać przeciw ustawie i od- 
dawać się przyjemności, której wyrzec 
się był przyrzekł i równocześnie mógł 
zadowolić dziką, zwierzęcą nienawiść 
przeciw człowiekowi, który, jako wier- 
ny sługa swego pana, bronił własno- 
ści tegoż. Czyż ty nie masz litości dla 
wdowy Westalla i jego sieroty? 

Mówił z wymuszonym spokojem i 
starał się przemówić do jej rozumu, 
do moralnego jej poczucia sprawiedli- 
wości. 

— Przecież mi jej żal! — zawołała 
Edyta namiętnie. — Ale jak można 
dla ciemięzcy mieć to samo uczucie, 
jakie się ma dla jego ofiary ? 


On niechętnie pokręcił głową; ona 
(jednak żywo ciągnęła dalej: 
(C. d. n.) 
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„Później przybyłem do Europy, do!ezas jakis, aż wreszcie zdecydował się 


Francyi i Paryża. Było to, zdaje się, 
w r. 1882. Francuska prasa całe łamy 
swoich dzienników zapełniała szcze- 
gółami o mnie, najwybitniejsi ludzie 
nie wahali się szukać mego towarzy- 
stwa, a dzienniki polityczne rozgła- 
szały moje poglądy na kwestyę ture- 
cką, rosyjską, angielską, perską, egip- 
ską i sudańską. Wielką część tych ar- 
tykułów oceniła pochlebnie prasa an- 
gielska, chociaż nie były one zbyt po- 
chlebne dla Wielkiej Brytanii. 

„W Paryżu zetknąłem się z Rena- 
nem i miewałem z nim rozprawy i 
konferencye o umiejętnościach islamu. 
W Paryżu założyłem wówczas arabski 
dziennik „Urwet-ul-Wuska* — dzien- 
nik, który z tego miasta rozchodził się 
po całym Wschodzie a czytelników i 
przyjaciół liczył na setki tysięcy, a 
nawet na miliony w Persyi, Indyach, 
Afganistanie, Egipcie 1 Turcyi. Na 
zaproszenie lorda Salisbury'ego i lorda 
Churchill'a odjechałem z Paryża do 
Londynu, aby się podjąć pośrednictwa 
między rządem angielskim a mahdim. 
W drodze powrotnej z Europy do He- 
dżasu otrzymałem telegraficzne, bar- 
dzo usilne zaproszenie szacha Nasred- 
dina, abym go odwiedził. Zmieniłem 
cel drogi i udałem się do Teheranu. 
W Ispahanie przyjął mnie w imieniu 
króla książe Cylle-el-sultan z wielką 
okazałością i w jego to towarzystwie 
pojechałem do Teheranu. 

„Schach przygotował mi również 
zaszczytne przyjęcie. Przedstawił mnie 
nawet swemu haremowi, powtarzał u- 
stawicznie, jakby się czuł szczęśli- 
wym, gdyby mnie mógł mieć gościem, 
nie miał dość pochwał dla mojej wie- 
dzy, nazywał mnie najmędrszym na 
świecie, pochlebiał mi na wszystkie 
sposoby; chciał uczynić to ministrem 
wojny, to wielkim wezyrem. Ja chcia- 
łem zostać tem tylko, co uważam za 
zadanie swoje: nauczycielem wolno- 
ści, prawdy i sprawiedliwości, pragną- 
łem tylko światła i powietrza, tylko 
odrobiny siły żywotnej i radości z ży- 
cia dla krajów islamu, pogrążonych w 
ciemnościach i ospalstwie. 

„Mimo to byli ludzie, którzy się o- 
bawiali, że mogę się kiedys wmięszać 
w sprawy polityczne i ci zaczęli snuć 
przeciw mnie podstępne intrygi. 

„Opuściłem przeto Persyę a wyje- 
chałem do Rosy1. Przebywałem w Mo- 
skwie i Petersburgu. Potem po raz 
wtóry udałem się do Europy, a chcia- 
łem zwidzić — w r. 1899 — wystawę 
paryską. 

„W Monachium spotkałem się z sza- 
chem Nasreddinem, Tisy mnie prosil, 
abym w jego towarzytwie jechał — 
nalegał na to, więc się zgodziłem w na- 
dziel, że mogę tym sposobem stać się 
pożytecznym jego krajowi i jego lu- 
dowi. Czy wolne powietrze Europy 
oświeciło jego ducha? Żądał odemnie 
otwarcie, abym jako reformator jego 
ludu przybył do Persyi. To też je- 
szcze raz ruszyłem do Teheranu. Lud 
w niezliczonych tłumach spieszył, aby 
mnie jeszcze przed murami miasta 
powitać. Teraz nie przybywali już lu- 
dzie, aby słuchać nauk i wykładów o 
umiejętnościach, sztukach i literatu- 
rze. Przybywali, aby prosić o inter- 
wencyę, prosili o to, abym rozdarł 
zasłonę ciemnoty, abym skruszył pęta 
samowoli, abym wyjednał prawo dla 
kraju, cofniętego w stan barbarzyń- 
stwa i na dno przepaści przez samo- 
wolę szacha. Persya jest trzykroć tak 
rozległa jak Francya 1 ma tylko sześć 
milionów mieszkańców, którzy wszy- 
scy muszą pracować dia Magi tysię- 
cy wybranych, a ci znowu przed je- 
szcze wyższymi drzeć i pełzać muszą. 
Tylko szach jest nietykalny, może 
rządzić i sądzić, jak mu się podoba. 
A ten Nasreddin to był wściekły pies, 
który do pięćdziesiąt tysięcy ludzi 
pozbawił Życia, który własną ręką 
setki ludzi wtrącił w przepaść i wy- 
strzelał, Do sułtana otwarcie mó- 
wiłem w Konstantynopolu: szach jest 
hańbą dla monarchów, którzy go mu- 
szą kolegą nazywać. W Europie uwa- 
Żżano go za cywilizowanego, bo nie 
wszystko rozbijał, co mu w drogę we- 
szło. Gdy mu w Petersburgu przedło- 
żono listę uroczystości na jego cześć 
urządzanych, przebiegł ją oczyma i 
z gniewem zawołał: a gdzież kobiety? 
powiedz carowi, że ja muszę mieć 
europejskie kobiety, bo po to przyje- 
chałem. Nie miał on w swoim charak 
terze ani jednego rysu dobrego wład- 
cy. Wybudował jakiś telegraf i jakąś 
kolej, wybrukował jakąś tam ulicę, 
ale tylko dla własnej wygody — dla 
ludu nie uczynił nie. W Persyi istnie- 
ją dotąd takie same nieuregulowane 
prawem stosunki jak przed stu i trzy- 
stu laty. Nasreddin przewyższył swo- 
ich poprzedników w tyraństwie i w 
sztuce wyludniania kraju. 

„Nasreddin posłał pod topór kata 
dziesiątki tysięcy, a setki tysięcy wy- 
gnał z ojczystej ziemi. W pocie czoła 
zdobywali oni chleb codzienny za gra- 
nicą, ale wolni byli przynajmniej od 
obawy, że lada chwila, kiedy manja 
wielkości opadnie tyrana, spadnie to- 

ór na ich szyje... Wy w Europie wi- 
Bwieliście w nim reformatora, ale gdym 
ja żył obok szacha, uczułem niewy- 
mowną litość dla biednego jego ludu 
i pogardę bez granic dla jego tyrana. 
Wziąłem do serca nędzę uciemiężone- 
go ludu i chętnie dawałem posłuch 
gorzkim słowom skargi. Nie lękałem 
się też śmiało i otwarcie przemawiać 
do szacha, spodziewałem się bowiem, 
że go nieco odmienię i tym sposobem 
stanę się wybawcą Persyi. Już byłem 
bliski celu, gdy wtem stanął między 
mną a szachem chmurny mirza Ali- 
Askar-chan, wielki wezyr, który i dziś 
jeszcze jest przekleństwem Persów. 
Najokrutniejszy ten i najzupełniej po- 
zbawiony sumienia minister zdołał 
wmówić w szacha, że porządek admi- 
nistracyjny i prawo cywilne ukrócą 
samowładzę szacha. Szach wahał się 


zostać czem był, to jest tyranem. Mu- 
siałem upaść. Napoły wygnany, na- 
poły dobrowolnie usunąłem się do 
meczetu szacha Abdul-Arima, do tego 
samego, położonego o 20 minut drogi 
od Teheranu, gdzie Nasreddin stracił 
życie. 

„Wygnany z dworu byłem, ale nie 
opuścił mnie ludu. Więcej niż kiedy 
przybywało do mnie ludzi, więcej niż 
kiedy było goryczy w ich skargach. 
Przychodzili nietylko ludzie z warstw 
najniższych, przybywali wielcy i mali, 
starzy i młodzi, cały lud. Wszyscy 
czuli potrzebę reform i ustaw, wszy- 
scy pragnęli obalenia fatalizmu i fana- 
tyzmu. 

„Ja nie milczałem, a gdy przycho- 
dzili do mnie, podnosiłem głos i śmia- 
ło głosiłem głębokie moje przekona- 
nia. Ośm miesięcy nie przeszkadzał mi 
rząd w naukach, aż wreszcie 500 jeżdź- 
ców porwało mnie i wywiozło za 
granicę. 

„Wywołało to rewolucyę w kraju. 
Pewnego dnia znalazł się pałac szacha 
w formalnem oblężeniu, a wówczas 
szach uszedł z życiem tym tylko spo- 
sobem, że przyrzekł odwołać mnie z 
wygnania i zaprowadzić reformy. Nie 
dotrzymał obietnicy i umarł szaleją- 
cym okrutnikiem, Ruszyłem do Basory 
a później do Londynu, starając się 
wszędzie w prawdziwem świetle wy- 
stawić szacha. 


„Wreszcie prosił on sułtana o po- 
średnictwo, a ten zaprosił mnie do 
siebie. Pierwszym razem odmówiłem 
i dopiero na powtórne prośby przyby- 
łem i jestem tu już lat cztery. Komi- 
czną uknuto przed dwoma laty intry- 
gę. Przybył wówczas po raz pierwszy 
Abbas basza do Konstantynopola i 
oświadczył, że chciałby mnie poznać. 
Znaleźli się tacy, którzy chcieli temu 
przeszkodzić, a znów inni zdradzili 
chedywowi, iż każdego popołudnia do 
„słodkich wód* jeżdżę. Chedyw sam 
tam pojechał, przedstawił mi się 
i rozmawiał ówierć godziny. In- 
trygami przedstawili sułtanowi, żem 
się namówił z chedywem na ową 
schadzkę i żem go ogłosił prawdzi- 
wym chalifem. Ale na szczęście sułtan 
pa słuchał wówczas złośliwych plo- 
tek*, 

Prosiłem — mówi korespondent — 
aby mi szejch dał swój pogląd na 
Turcyę dzisiejszą, ale on odmówił 
prośbie, zachowując odpowiedź na to 
pytanie na raz inny. Ale i ta odpo- 
wiedź jest odpowiedzią, bo gdyby 
szejch mógł opowiedzieć o Turcyi coś 
dobrego, nie zwlekałby z tem pewnie. 


Rentowność tramwaju elektrycznego 


we Lwowie. 


il 


Na porządek dzienny rozpraw Ra- 
dy miejskiej wejść musi niebawem 
sprawa tramwaju elektrycznego. We- 
dług kontraktu zawartego z firmą Sie- 
mens et Halske t. j. z firmą, która 
tramwaj lwowski własnym kosztem 
wybudowała, ma się bowiem gmina 
miasta Lwowa najpóźniej do dnia 1 
sierpnia br. oświadczyć, czy tramwaj 
elektryczny zechce zakupić, czy też 
z firmą wejść do spółki. 

Gdyby do dnia 1 sierpnia br. ze 
strony gminy nie zapadła żadna de- 
cyzya, natenczas koncesya udzielona 
gminie 21 czerwca 1893 r. na lat 50, 
rzechodzi na firmę Siemens i Halske. 
W takim razie bierze firma na siebie 
obowiązek prowadzenia ruchu wła- 
snym kosztem przez cały czas trwa- 
nia koncesyi. Wszelkie dochody z te- 
go ruchu płyną naturalnie do kasy 
firmy. 

Za przelanie koncesyi na rzecz fir- 
my zastrzegła sobie gmina pewien u- 
dział w zyskach, skoro one przekro- 
czą 6 pre. kapitału zakładowego. 

Z dniem 1 sierpnia 1896 nadchodzi 
więc chwila, w której Rada miejska 
oświadczyć się musi za jedną z tych 
trzech ewentualności. Chcąc uczynić 
ten krok stanowczy i dla miasta na- 
szego wcale nie obojętny, trzeba ko- 
niecznie wiedzieć, czy tramwaj elek- 
tryczny się opłaca lub nie tj. trzeba 
znać wysokość kapitału zakładowego 
i wielkość tak przychodów, jakoteż 
i wydatków. 


2. 


Co się tyczy kapitału zakładowego 
tramwaju elektrycznego ‘we Lwowie 
przypominam, że o budowę tej kole 
ubiegało się, według sprawozdania ów- 
czesnego referenta, b firm. Podług o- 
fert wniesionych przez te firmy, przed- 
stawia się kapitał zakładowy w ten 


sposób: 
Firma zł. 
Union 730.000 
Siemens 605.000 
Allg. Elektr. Gesellsch. 571.(00 
Ganz 552.000 
Oerlikon 526.000 


Powyższe liczby nie nadają się je- 
dnak do porównywania między sobą, 
bo polegają na niejednakich przypu- 
szczeniach. Przyjmując dla owych firm 
jedną i tę samą podstawę, obliczył 
podług sprawozdania referenta urząd 
budowniczy we Lwowie kapitał zakła- 
dowy dla firmy: 


na zł. 
Al. Elektr. Gesellsch. 668.074 
Oerlikon 655.743 
Siemens 645.096 
Ganz 622.000 


Oferty firmy Union nie uwzględnio- 
no, bo wychodziła z warunków, które 
we Lwowie nie istnieją. 

Na jeden kilometer kolei elektry- 
cznej wynosi przeto kapitał zakładowy 
dla firmy: 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 8. lipca 1896. Nr. 188. 


zł. 
Al. Elektr. Gesellsch. 75.150 
Oerlikon 78.680 
Siemens 72.480 
Ganz 69.930 


Rada miejska, opierając się na wnio- 
sku komisyi elektrycznej, której po- 
ruczyła przestudyowanie wniesionych 
ofert, przyjęła dnia 14 lipca 1898 r. 
ofertę firmy Siemens i Halske w na- 
stępującej kwocie: 


zł. 
tor kolejowy 187.275 
urządzenie elektryczne i 
maszynowe 342.198 
budynki 54.527 


razem 584.000 
do której to kwoty jednak doliczyć 
wypada koszta robót dodatkowych, 
które magistrat dla kolei przeprowa- 
dził. Wynoszą one: 


zł. 

grunt pod stacyę centralną 25.000 
brukowanie drogi dojazdowej 

do kolei 24.932 
nowa droga na Wulce 10.000 
przełożenie trawaju konnego 8.600 
przedwstępne wydatki magi- 

stratu 8.000 
przebudowanie pewnych ulic 3 578 
szkarpa na podwalu 645 


razem 80.755 
lub okrągło 81 tysięcy. 

Całkowite koszta tramwaju elektry- 
cznego wynoszą przeto 665 000 zł. — 
i tę to kwotę wymieniono w kontra- 
kcie zawartym między gminą miasta 
Lwowa a firmą Siemens i Halske. 

Koszta trrmwaju elektrycznego mia- 
ły więc wynosić bez kosztów robót 
dodatkowych, jak już wymieniono, 
584 tysięcy zł. Dzisiaj są one o 167 
tysięcy większe, albowiem firma Sie- 
mens i Halske wykazuje w swym osta- 
tecznym  obrachunku, 
gminie miasta Lwowa w maju b. r., 
że nie licząc kosztów robót dodatko- 
wy'h, o których już wspomniałem, 
kolej elektryczna kosztuje 151.000 zł. 
Jeżeli zaś koszta owych robót dodat- 
kowych uwzględnię, natenczas wynie- 
sie kapitał zakładowy tramwaju elek- 
trycznego powyżej 832.000 zł., skut- 
kiem czego klm. kolei wyjdzie na 
98.000 zł. Nie wliczając robót dodat- 
kowych, wydzie klm. tramwaju na 
88.900 zł. 

Inżynier Van-Vloten, delegat 
związku tramwajów niemieckich wy- 
słany celem studyowania tramwajów 
europejskich, wykazał w roku 1895 na 
kongresie w Kolonii, że jeden kilo- 
metr dwutorowej kolei kosztuje prze- 
ciętnie : 


W Niemczech . 66.000 zł. 
n Brukseli . . 70.000 , 
» Halle . © . 78.000 


Kilometr kolei jednotorowej wypa- 
da według sprawozdania inżyniera 
Van Vloten w Niemczech przeciętnie 
na 40.000 zl, podczas gdy we Lwowie 
kosztuje 48.000 zł., jeżeli się nie liczy 
robót dodatkowych, zaś 54.000 zł. sko- 
ro się je wlicza, 
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Tyle co do kapitału zakładowe- 
go naszego tramwaju elektrycznego. 

do przychodów tegoż tramwaj 
ju, ma się rzecz następująco : 

Na posiedzeniu Rady miejskiej z d. 
14. lipca 1894 r. rozdawano radnym 
miasta autografowane kartki na któ- 
rych delegat firmy Siemens i Halske 
wykazuje, że przychody mającego się 
się budować tramwaju wynosić będą 
190.655 zł. rocznie. 

Referent spraw elektrycznych obli- 
czał w r. 1898 przychody kolei elek- 
trycznej na podstawie przychodów ko- 
lei konnej. Rozumowanie jego przed- 
stawia się po usunięciu poczynionych 
przez niego błędów rachunkowych 
w ten sposób: 

W roku 1892 wynosiły przychody 
kolei konnej okrągło 123.000 zł., a po- 
nieważ wozy jej przebiegły w tym 
roku 550.000 km., więc wynosiły przy- 
chody na każdy wóz i kilometr 224 
centów. 

Ponieważ wozy tramwaju elektry- 
cznego — powiada referent — prze- 
biegać będą rocznie co najmniej 900.000 
kilometrów, więc wyniosą przychody 
202.000 zł. Ze względu na konkuren- 
cyę kolei konnej odlicza referent je- 
dną trzecią tej kwoty, skutkiem cze- 
go ocenią roczne przychody na 135.000 
złotych. 

Mamy więc co do przychodów 
tramwaju elektrycznego dwie daty. 
Wynoszą one bowiem podług delegata 
firmy Siemens i Halske 190.655 zł., 
podług referenta zaś 135.000 zł. 

Chcąc wyrobić sobie zdanie, która 
z tych liczb jest prav'dopodobniejszą, 
rozumowałem jak następuje: 

Frekwencya kolei miejskiej jest 
zawisła nietylko od ilości, ale i od 
ruchliwości mieszkańców miasta. Sta- 
tystyka uczy bowiem, że każdy mie. 
szkaniec używa rooznie tramwaju w 
mieście : 


razy 
Berlinie 140 
Londynie 116 
Hamburgu 90 
Paryżu 84 
Peszcie 59 
Wiedniu 46 
Pradze 20 


Zachodzi więc pytanie, ile razy na 
rok mieszkaniec Lwowa jeździć będzie 
tramwajem. Chcąc odpowiedzieć na to 
pytanie, oglądnąć się trzeba na nasz 
tramwaj konny. 

Tramwaj konny przewiózł w rok po 
otwarciu, a więc 1831 roku 1,426.000 
osób. A ponieważ w owym czasie li- 
czył Lwów 118.000 mięszkańców, więc 
każdy z nich używał tramwaju kon- 
nego 18 razy w roku. Dziesięć lat 
później, a więc w roku 1891 przewiózł 
tramwaj konny 2,177.000 osób; a po- 
nieważ ludność Lwowa wynosiła wte- 
dy 128.000, więc każdy mieszkaniec 
jeździł 17 razy na rok. 

Przyjmując ten sam przyrost lu- 


przedłożonym 


nie kandyduje, skończył prośbą, aby 
jak dotąd, członkowie Rady wzajemnie 
sobie wierzyli, iż co czynią i mówią, 
czynią i mówią tylko z miłości dla m. 
Lwowa. 

Jeszcze raz pożegnawszy zebra- 
nych zamknął przewodniczący posie- 
dzenie jawne. Za chwilę nastąpiło na 
posiedzeniu tajnem, w którem bardzo 
wielu radnych wzięło udział, próbne 
głosowanie na prezydenta miasta. 


dności i pasażerów na przyszłość, wy- 
pada, że w r. 1895 jeżdzić będzie każ- 
dy mieszkaniec Lwowa 20 razy. Po- 
nieważ Lwów liczy w tym roku 
137.000 mieszkańców, więc tramwaje 
jego przewozić będą rocznie po 
20>137.000—=2,740.000 osób. Przyjmu- 
jąc, że liczba jadących rozdzieli się 
między oba tramwaje w stosunku ich 
długości, a więc w stosunku 58:85, 
wypada że tramwaj elekryczny prze- 
wiezie w 1895 roku 1,630.000 osób. 
Zważywszy, że z powodu większej 
szybkości ruch elektryczny jest dla 
pasażezów  ponętniejszy od ruchu 
konnego, zwiększy się ilość jadących 
tramwajem, (biorąc doświadczenie z 
tramwajów niemieckich) conajmniej o 
80%, wyniesie przeto 2,340.000 osób. 

Jeżeli się przyjmie, że każda jadą- 
ca osoba płacić będzie za każdą jazdę 
po 5 centów, natenczas wyniesą przy- 
chody kolei elektrycznej w 1895 roku 
147.000 zł. 

Mamy zatem trzy liczby, z któ- 
rych każda przedstawia przyszły do- 
chód kolei elektrycznej, we Lwowie. 

Roczny przychód tramwaju ele- 
ktrycznego wynosić miał bowiem po- 
dług: 

Referenta komisyi ele- 
ktrycznej . . . E . 135.000 zł. 

mojego obrachunku . . 147.000 , 

Delegata firmy Siemens 
edalskej. „0-44. + «s„d91.0OD7, 

Rzezzywistość żadnych z tych 
trzech dat nie potwierdziła. Dyrekcya 
tramwaju elekrycznego ogłaszała bo- 
wiem we wiedeńskim  Czasopiśmie: 
„Zeitschrift für Eisenbahn und Dampf- 
schiffahrt* — co miesiąc swe przy- 
chody jakie miała w ciągu roku 1895. 
Z tych dał wiemy, że przychody tram- 
waju elektrycznego we Lwowie wy- 
nosiły w 1895 roku 172852 lub okrą- 
gło 173.000 zł. Referent dla spraw ele- 
ktrycznych i ja, obliczaliċmy więc 
przychody za nisko, delegat firmy 
Siemenset Halske, przeceniał je 
zaś za nadto. Jak zwykle, tak i teraz 
prawda leżała po środku. (C. d. n,) 


KRONIKA. 


Lwów d. 2. lipca. 


Ks. nuncyusz Agliardi nie przybę- 
dzie niestety na wiec katolicki do Lwowa, 
gdyż wręczył już cesarzowi listy odwołujące 
go z zajmowanego w Wiedniu stanowiska 
i udaje się na stały pobyt do Rzymu. Ks. 
Agliardi zawiadomił o tem pisemnie komi- 
tet wiecu, wyrażając równocześnie żal, że 
nie będzie mógł wziąć udziału w tej pię- 
knej katolickiej uroczystości, O przyjeździe 
następcy ks. Agliardiego nie może być mo- 
wy, ponieważ mianowania jego można się 
spodziewać prawdopodobnie dopiero za kilka 
miesięcy. Ks. kardynał Sembratowicz ocze- 
kiwany jest we Lwowie d. 4 bm, 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował praktykantów  sądo- 
wych : Karola Neryczkę i Bronisława Ed- 
warda Antoniego Pańciewicza, auskultantami 
sądowymi. 

Wybór prezydenta miasta odbędzie 
się dziś o godz. 6 wieczorem, Wczoraj w 
poufnem posiedzenin Rady, na którem od- 
byto dwa próbne głosowania na prezydenta 
miasta, wzięło udział początkowo 69 a na- 
stępnie 72 radnych. Pierwszym razem o- 
trzymał 33 gł. dr. Piętak, 
18 dr. Strojnowski, 1 głos dr. Gryziecki. 
W drugiem próbnem głosowaniu uzyskał dr. 
Piętak 34 głosów, Mochnacki 27, dr. Stroy- 
nowski 10, dr Gxyziecki 1 głos. Dziś pier- 
wsze głosowanie wyda zapewne mniej wię- 
cej podobny stosunek głosów a że do wa- 
żności wymagane jest uzyskanie co najmniej 
51 głosów, więc pierwszym razem nikt wy- 
brany nie zostanie i dopiero w drugiem gło- 
sowaniu okaże się kto przyjdzie do ściślej- 
szego wyboru i przy ściślejszym wyborze 
wybór ostatecznie dokonanym zostanie. Zdaje 
się, że zwolennicy p. Stroynowskiego przy- 
łączą się po drugiem głosowaniu do popie- 
rających kandydaturę dr. Piętaka i tenże zo- 
stanie burmistrzem m. Lwowa, Czego mia- 
stu serdecznie życzymy. 

Wybór pierwszego i drugiego wiceprezy- 
denta odroczony zostanie z dzisiaj na nastę- 
pne posiedzenie, celem umożliwienia zastano- 
wienia się nad tą sprawą, która nie mogła 
być ostatecznie rozpatrzoną przed  definity- 
wnym wyborem prezydenta. 


Ataki przeciw p. Michalskiemu. 
Nie nałeżymy do nadzwyczajnych zwolenni- 
ków p. Michalskiego, delegata m. Lwowa, 
i nie unosimy się nad każdym jego krokiem. 
Czujemy się atoli w obowiązku wziąć go, 
bez jego prośby, w słuszną obronę. Kuryer 
lwow. aby uniemożliwić p. Michalskiemu 
kandydowanie na godność pierwszego lub 
drugiego wiceprezydenta miasta, pomieścił 
onegdaj artykulik pod napisem „Gospodarka 
fundacyi im, Franciszka Józefa“ w którym 
przedstawił, iż p. Michalski poręczywszy z 
tej fundacyi, utworzonej przez gminę m. 
Lwowa, kwotę 500 zł. pożyczoną przez śp. 
Fr. Momockiego, zalega z resztujacą jeszcze 
sumą z tej pożyczki 880 zł. a powtóre, że 
p. Michalski pożyezywszy sobie za porękę 
tegoż samego śp. Fr. Momockiego drugich 
500 zł. zalega z całą tą kwotą. Że p. Mi- 
chalski nie zapłacił z pożyczki śp, Momockie- 
go resztującej a poręczonej kwoty 380 zł, 
nic w tem oburzającego, albowiem pertrakta- 
cya spadkowa po śp. Momockim nie jest je- 
szcze ukończoną i ze spadku prawdopodo. 
bnie pretensya ta zaspokojoną zostanie. Go- 
rzej wyglądałoby, iż p. Michalski będąc de- 
legatem miasta sam pożyczył sobie z tej 
fundacyi, przeznaczonej wyłącznie dla nieza- 
moźnych rękodzielników, kwotę 500 zł. a 
przez to niejako wpływ swój i stanowisko 
wyzyskał a nadto mimo dawno upłynionego 
terminu, pożyczonej sumy nie uiścił, 

Tak jednak, jak obznajomieni z tą spra- 
wą nas informują, nie jest. Z fundacyi wspo- 
mnianej można pożyczyć najwyżej 500 zł. 
Momocki znajdował się w chwilowo złych sto- 
sunkach i potrzebował niezbędnie 1000 zł. 
Postanowienie tedy ograniczające pożyczki 
dla jednej osoby do kwoty 500 zł. ebszedł 
w ten sposób, iż jednych 500 zł. wziął sam 
za poręką p. Michalskiego, co do drugich 
zaś 500 zł. wystąpił p. Michalski jako po- 
życzający a Momecki jako ręczyciel. 

W rzeczywistości atoli dłużnikiem zaró- 
wno co do jednych 500 zł., jak i drugich 
był Momocki a p. Michalski kierując się 
tylko dobrocią swego serca, przyjął na sie- 
bie dla ratowania istotnie w owej chwili 
niezamożnego rękodzielnika Momockiego rolę 
poręczyci la eo do jednych 500 zł. a rolę 
dłużnika co do drugich 500 zł} 0O wyzyska- 
niu więc przez p. Michalskiego stanowiska 
na swoją korzyść mowy być nie może. 

e zaś p. Michalski nie spieszył się 
z zapłaceniem tych kwot, to nie dziwnego, 
bo czyż są tacy, którzy chętnie i pospiesznie 
płacą poręczone długi, zwłaszcza, że jak 
w tym wypadku, pertraktacya spadkowa po 
śp. Momockim nie jest jeszcze ukończoną 
i nie wiadomo, czy nie można będzie zaspo- 
koić pretensyi z masy. Jedne zresztą 500 zł. 
co do których figurował p. Michalski jako 
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Rada miejska. 


Lwów, dnia 2. lipca. 


Wczoraj po raz ostatni, po raz 188 
z rzędu zebrali się członkowie starej 
Rady miejskiej na posiedzenie do sali 
ratuszowej. Posiedzenie takie, to po- 
żegnanie. Wygłasza się na niem mo- 
wy pochwalne. Tak też i wczoraj pre- 
zydent otworzył posiedzenie o godzi- 
nie 5. po południu przemową, w któ- 
(rej najpierw wyraził swój żal, iż mu 
się przychodzi żegnać z towarzyszami 
pracy, następnie wyliczył, co ustępu- 
jąca Rada w ciągu trzechlecia swego 
urzędowania zdziałała, a to: zmianę 
statutu miejskiego, uporządkowanie 
miasta, kolej elektryczną, pożyczkę 
dziesięciomilionową 1 wreszcie rzecz 
największą wystawę z r. 1894. 

Dalej oddał prezydent należną po- 

chwałę gorliwości Rady w pracy oko- 
ło rozwoju miasta, użalił się nad nie- 
wdzięcznem i trudnem stanowiskiem 
członka Rady lwowskiej, stwierdził, 
że jednak obywatele umieją ocenić 
prawdziwą pracę i zasługę, czego do- 
wodem, iż wybrali do nowej M 
znaczną większość dawnych swyc 
mandataryuszów, a nakoniec oddał 
hołd i podziękował tak drowi March- 
wickiemu  jakoteż i panu Michals- 
kiemu, pierwszemu za lojalne, wy- 
datne ı energiczne popieranie prezy- 
dente w jego obowiązkach i za uła- 
twianie mu ich chętne a szczere, dru- 
giemu zaś za ofiarne i gorliwe stara- 
nie o dobro miasta. Zaznaczył dalej 
rózydent, iż następca jego w urzę- 
EG zastanie dwie korzystne dla sie- 
bie zmiany. Pierwszą to stały wicepre- 
zydent, który połowę pracy prezydya|- 
nej weźmie na swoje barki, 4 kreowa- 
nie tej posady przyszło do skutku 
za staraniem obecnego prezydenta 
miasta, drugą zaś to obfitość gotówki, 
pochodzącej z pożyczki, która mu po- 
zwoli przy pracy 1 staraniu doprowa 
dziś Lwów do takiego rozwoju, iżby 
mógł śmiało stanąć w rzędzie miast 
europejskich. Skończył p. prezyden. 
powtórnem serdecznem pożegnaniem 
ustępującej Rady i skonstatowaniem, iż 
ona pracowała pod hasłem sułus urbis 
suprema lex esto! i życzeniem, aby i 
nowa Rada tylko tem hasłem w pracy 
około miasta się kierowała. 

Z grona rady przemówił p. Ap. 
Stokowski, stwierdzając, że wiele 
już dobrego zdziałano we Lwowie, od- 
kąd miasto samo sobą rządzi, ale naj- 
cenniejszą zdobyczą to pogłębienie 
uczucia  patryotycznego u ludności 
miejskiej, do czego w niemałej mie- 
rze przyczyniła się praca ostatniej 
„rady. A że praca ta była wydatną, 
'podziękcwać należy przedewszystkiem 
zacnemu 8 gorliwemu i dbałemu o 
jdobro miasta przewodnictwu w radzie 
‘i magistracie tj. pp. Mochnackiemu, 
dr. Marchwickiemu i Michalskiemu, 
Zakończył p. Stokowski swą przemo 
wę, przyjętą oklaskami, słowy zwróco- 
nymi do nowej rady: szczęść Boże 
pod hasłem; salus reipublicae suprema 


lec esto! dłużnik, zostały już zapłacone, jak o tem 
Następnie zabrał głos dr. Mar-|wczoraj urzędownie doniósł syndyk miasta 
chwioki i w gorącem serdecznem|dr. Pomianowski, 


Zażalenie wręczone cesarzowi przez 
deputacyę ruską przeciw wyborom sejmowym, 
zostało załatwione, a mianowicie na podsta- 
wie cesarskiego upoważnienia orzekło minister- 
stwo spraw wewnętrzych, że zarządzone szcze- 
gółowe dochodzenia nie usprawiedliwiły pod 
niesionego Przeciw organom rządowym w Gali- 
cyi zarzutu, rozmyślnego, systematycznego, na 
poleceniach władz wyższych podlegającego 
ściesniania konstytucyjnych praw, a w 
szczególności wolności wyborczej ludności 
ruskiej. Podniesione zarzuty okazały się w 
przeważnej części faktycznie lub prawnie 
nieuzasadnione, częścią stwierdzone zostały 
zbyt niedostatecznie, aby mogły być uważane 
za udowodnione, częścią zaś doznały u- 


przemówieniu podniósł, iż jeżeli co- 
kolwiek on czy rada miejska, czy też 
jej prezydyum zdziałało, zasługą to 
ducha szczerości i lojalności, ożywia- 
jącego tak całą radę jakoteż jej pre- 
zydy um. 

Podziękował dalej dr. Marchwicki 
za uznanie jego pracy 1 starań około 
miasta a dodał, że śmiało może stwier- 
dzić, iż zgoda i wzajemna ufność mię- 
dzy radnymi była najpotężniejszą 
dźwignią w działalności Rady skute- 
cznej i pożytecznej dla miasta. Oddał 
następnie hołd zasługom i pracy pp. 
Mochnackiego i Michalskiego i zazna- 
czywszy, że na posadą wiceburmistrza! 


22 Mochnacki, | 


wzglednienia w toku postępowania weryfika- 
cyjnego. O ile tu i owdzie okazały się prze- 
winienia pojedynczych funkcyonaryuszów za- 
rządzono środki, by na przyszłość zabezpie- 
czyć prawidłowy pod każdym względem tok 
wyborów i odjąć wszelkie pozory do skarg 
aa postępowanie organów rządowych, 

Zamachy samobójcze. Wczoraj wie- 
czorem wskoczyła do stawu w ogrodzie Ki- 
selki 16-letnia sługa Teofila Turzębska w za- 
miarze pozbawienia się życia, natrafiła je- 
dnak na miejsce zbyt płytkie i niebawem 
sama zaczęła wołać o pomoe, w skutek cze- 
go wydobyli ją z wody dwaj posługacze za- 
kładowi. 

O godzinie 3 w nocy wezwał  portyer 
Politechniki pogotowie stacyi ratunkowej na 
ulicę Leona Sapiehy, gdzie w ogródku nale- 
żącym do Politechniki znaleziono byłego do- 
zorcę tamtejszego, Stefana Łucia, z niezna- 
czną raną postrzałową poniżej szczęki. Łuć 
z powodu zupełnego opilstwa nie mógł wy- 
jaśnić co się z nim stało, jednak fakt, że 
znaleziono tuż obok niego jego własny, świe- 
żo wystrzelony pistolet i amunicyę, j.k 
nie mniej okoliczność, iż właśnie poprze- 
dniego dnia wydalono go ze służby, prze- 
mawiają za tem, iż Łuć targnął się na wła- 
sne życie. 


Program ogólnego II wiecu ka- 
toliekiego. Otwarcie II wiecu katolickiego 
we Lwowie nastąpi we wtorek d. 7 bm. 
o godz, 6 wieczorem w hali muzycznej na 
placu b. wystawy krajowej. Nazajutrz d. 8 
bm. o g. 8 rano uroczyste nabożeństwa w 
kościełe 00. Bernardynów, w Cerkwi woło- 
skiej i w katedrze ormiańskiej. O g. 10 ra- 
no rozpoczną się równ*cześnie narady 6 
sekeyi w sześciu salach pałacu przemysło- 
wego i trwać będą do godziny 1 popołndniu 
i od godz. 8 do 5 popołudniu. Taki sam 
porządek godzin we czwartek 9 bm. Dnia 
8 uroczyste plenarne posiedzenie wiecu o g. 
6 wieczór w hali muzycznej, Toż samo 
ostatnie posiedzenie i zamknięcie Wiecu dnia 
9 o g. 5 wieczór. 

O jak największych ułatwieniach dla o- 
sób przybywających na II wiee katolieki, 
myśli komitet bez przerwy, i dokłada wszel- 
kich starań, ażeby nie pod tym wzgledem 
nie zostało zaniedbane, Wielkiem udogodnie- 
niem będzie np. binro kwaterunkowe, które 
ma urzędować na dworcu kolejowym i udzie- 
lać szczegółowych informacyj co do pomie- 
szkań. Na placu wystawy spotkają się u- 
|czestnicy wiecu również z wszelkimi. wygo- 
dami. I tak w restauracyi w parku stryj- 
skim będzie można w południe dostać obiad, 
co chroni osoby biorące udział w obradach 
wiecowych od przykrej pielgrzymki do mia- 
sta w najważniejszej porze dnia, w pałacu 
| sztuki zaś będzie przygotowane umyślne 
miejsce do poobiednego wypoczynku i po- 
| gadanki. 

Rezolucye i wnioski, które poddane będą 
pod głosowanie w sekcyach wiecu katoli- 
ckiego, są właśnie w drnku. Drukują się ró- 
wnocześnie w języku polskim i ruskim bez 
względu, w którym z tych dwóch języków 
wygłosi je referent, 

Pr Urząd pocztowy w Płazowie pow, 
| Cieszanów zostaje z dniem 3. bm. czasowo 
; zwinięty. 

| Egzamina dojrzałości w gimnazyum 
;w Drohobyczu złożyli : Biekiel Leizor, Erd- 
heim Pinkas (z odzn.) Friedberg Henryk (z 
„odzn.) Iwasiów Mikołaj, Jarecki Kazimierz 
(z odzn.), Jannszke Feliks, Kreisberg Tzak 
Malewski Michał, Schorr Ignacy, Segai 
Arnold, Szymański Stanisław, Terlecki Mi- 
chał, ZŻintel Rudolf. 


Socyaliści na prowincyi. Z Nowego 
Sączą piszą do Czasu: „W uroczystość św. 
Apostołów Piotra i Pawła, właśnie kiedy 
isig odbywało w obydwóch kościołach głó- 
| wne nabożeństwo, spodobało się menerom 
socyalistów ze zgorszeniem ludności kato- 
lickiej Sącza odprawić publiczne zebranie 
pod gołem niebem na placu targowicy drze- 
wa. Już koło godz. 0. rano zebrała się 
garstka robotników socyalistów ; o godz, 10. 
nie było ich więcej nad 60—80 z żonami i 
„towarzyszkami”, ale za to zebrały się cie- 
kawe tłumy gawiedzi, niedorostków, wiej- 
skiego ludu, idącego lub wracającego z ko- 
ściołów, studentów, a nawet poważniejszy ch 
osób. Na trybunę wstąpił lwowski „towa- 
rzysz" Żelaszkiewicz i dowodził bez dowo- 
dów, że socyalizm nie jest wrogiem kato- 
lickiej wierze, tylko zostawia ją prywatnemu 
sumieniu każdego, chociaż wiadomo, że so- 
cyaliści na zebraniach, a bardziej jeszcze na 
swych schadzkach poufnych i w swych pi- 
smach napadają na wiarę, wyszydzają pra- 
ktyki religijne, lżą księży, a sami ostenta- 
cyjnie od kościoła uciekają; wszuk za blu- 
Źnierstwa na wiarę katolicką w Sączu dwóch 
czy trzech socyalistów sądownie na więzienie 
kilkomiesięczne skazanych zostało. Dowodził 
dalej, że gocyalizm nie jest wrogi rodzinie, 
że socyaliści są dobrymi mężami, bo mają 
jednę tylko żonę, nie tak jak staropolska i 
nowopolska szlachta itp. Ale nie o to tu 
chodzi, Zadziwia i oburza katolickich mie- 
szkańców Sącza, ta bezkarna  profanacya 
świąt, to rozmyślne bałamucenie ludu wieje 
skiego, na który w chwili, gdy idzie na 
mszę św. do kościoła, goeyaliści zastawiają 
sidła i na swe zebrania go formalnie chwy- 
tają, Garstka socyalistów urąga poprostu 
wierzeniom i uczuciom 16.000 katolików pa. 
rafii sądeckiej. Toć przecie nie sekret, że go= 
cyaliści dążą do wywrotu obetnego porządku 


oł sami to słowem i piórem ja- 


z w o dn, 


wnie wypowiadają*. 

Wójt-wróżbit. We wsi Lachowce po- 
wiatu bohorodezańskiego, zyskał sobie wło- 
ścianin Iwan Krajnik, sławę wielkiego wróż- 
bity. Przepowiadał on zwykle wszelkie nie- 
szczęścia; grady, deszcze, pożary, powodzie, 
choroby, a przestraszonym chłopom tak to 
zaimponowało, że obrali go wójtem, Teraz 
zaczął sobie wójt na dobre gospodarować i 
wyzyskiwać ebłopów na każdym kroku. 
Stale rezydował w karczmie, a za rozsądza- 
nie spraw pobierał wysokie opłaty, bo na- 
wet do 10 zł. Jednak pomimo swej wszech- 
wiedzy nie mógł sobie wójt wyprorokować, 
że pewnego pięknego poranku przyjedzie de- 
legat powiatowy na szkontrnm řachunków. 
Przy szkontrum tem okazało się, że w ka- 
sie gromadzkiej brakują pieniądze; Krajnik 
musiał je zwrócić, utracił sławę wróżbity, a 
wnet utraci i wójtowstwo. 

Papakosta uciekł? znowu. Z Buda- 
pesztu piszą pod dniem 1 bm. Wczoraj o 
godzinie 2 w południe naczelnik policyi zoe 


jn EA 
stał telefonicznie zawiadomiony, 


że areszto- 
wany w domu komitatowym oszust Perykles 
Affendakis w towarzystwie znanego Papako - 
sty, oraz dwóch innych złoczyńców kominia- 
rza Kozara i krawca Ścheibera, uciekł. 
Scheibera zdołano jeszcze na czas schwytać, 
innym jednak ucieczka udała się całkowicie. 
Wypadek budzi tem większą senzacyę, że 
zaledwie dwa miesiące temu Papakosta już 
raz uciekł z tego samego więzienia. Uciedy- 
ka mogła nastąpić tylko wskutek niepojętaj 
niedbałości strażnika więziennego, który pod- 
czas przewietrzania cel aresztantów bez opie- 
ki pozostawiał ich na dziedzińcu. Aresztanci 
szli sobie wtedy najswobodniej do sąsiednie- 
go szynku. Ucieczkę Affendakisa, Papakosty 
i Kozara spostrzeżono dopiero wówczas, kie- 
dy hajduk przytrzymał wykradającego się 
najspokojniej głównemi schodami Scheibera. 
W więzieniu zjawiła się natychmiast komi- 
sya śledcza i przesłuchała Scheibera. Pro- 
kuratorya wysłała czterech tajnych ajentów 
w pogoń za zbiegami. Affendakis był przy- 
wódcą międzynarodowej bandy, która popeł- 
niała liczne kradzieże z włamaniem i odsia- 
dywał karę trzyletniego więzienia. 

Emancypaecya... mężczyzn. Z Chica- 
go piszą: Zwykłą rzeczą były dotąd w vta- 
nach Zjednoczonych sprawy sądowe wyta- 
czane przez panny niewiernym narzeczonym 
za zerwanie małżeństwa, obecnie jednak nie- 
jaki M. Jankowski, farmer z pod Antigo, 
stanu Wisconsin, dał inny przykład brzyd- 
szej połowie rodn lndzkiego. Gdy bowiem 
narzeczona jego, niejaka p. R. Lewandowska, 
zerwała z nim po pierwszej zapowiedzi, wy- 
toczył jej proces o 25,000 dolarów odszko- 
dowania za zawód i stracone korzyści. Pan- 
na, dowiedziawszy się od adwokatów, że 
sprawa może zakończyć się dla niej prze- 
grana, uznała za stosowne pogodzić się. 
Skarzący — jak zwykle chłop — miękkie- 
go serca, skargę cofnął i odbyło się we- 
selisko. 

Klasyfikowanie chmur. Obserwacye 
nad atmosferą są dziełem doby“ ostatniej. 
Dopiero w r. 1885 astronom Jesse zwrócił 
uwagę na chmury, które złocą się w zacho- 
dzącem słońcu nawet wówczas, gdy najwyż- 
sze nawet na kuli ziemskiej góry są już od- 
dawua pogrążone w mroku, co dowodzi, iż 
wiszą na znacznej wysokości nad najwyż- 
szemi gór wierzchołkami. Wysokość, na któ- 
rej wiszą chmury odfotografowane przez Jes- 
sego, oznaczył ten uczony na 83 kilometrów 
nad powierzchnią ziemi, co równa się 17 ra- 
zy wziętej wysokości Mont-Blanc. Obserwa- 
cye chmur należą do najczęstszych prac me- 
teorologa, gdyż ich kształt i bndowa dopeł- 
niają wskazówki barometru. Rozklasyfiko- 
wano tedy chmnry, począwszy od pierwsze- 
go najlżejszego obłoczku, sunącego jak punk- 
cik puchu po błękitnem niebie, aż do czar- 
nych, przerażających chmur, trapiących ludz- 
kość burzą i piorunami. 

Pierwszym  klasyfikatorem chmur był 
astronom angielski Howard, który podzielił 
je na cztery kategorye czyli rodziny. Kate- 
gorye te wraz z pochodnemi, są dotychczas 
zachowane w meteorologii: 


Typ pierwszy: Cirrus 
kod: Curro-cumulus 
PAŃ 2 Cirro-siratus 
Typ drugi: Cumulus 
pochodne : Cumolo-stratus 
Typ trzeci : Stratus 
Typ czwarty: Nymbus 


Howard w swojej nomenklatorze zwracał 
uwagę jedynie na formę chmur. Następnie 
Poey zaczął klasyfikacyę opierać na ich bu- 
dowie i ustalił podział następujący: 

Typ pierwszy... Cirrus 


| Tracto-Cirrus | chmury 
Cirro lodowe 

pochodne: , Cirro: cumulus 
Pallio-cirrus Sz, 

Globo-cirrus | 

Typ drugi... Cumulus 

Pallio cumulus) chmury 
pochodne: 4 Globo z mgły 
Fracto skroplonej 


Najnowszą klasyfikacyę stworzyli meteo- 
rologowie: Erek, Lang i Singer. Według 
niej chmury dzielą się na dziesięć ka 
tegoryj : 

1) Cirrus, obłoki nastroszone, pierzaste, 
białe i lekkie. Płyną na wysokości 6,000 
do 10.000 metrów. Według wszelkiego pra- 
wdopodobieństwa składają się z pary zlodo- 
waciałej. Pierwszy cirrus ukazuje się na 
niebie na kilka dni przed niepogodą. Cirrus 
doprowadza do rozpaczy malarzy, tak jest 


tradno do oddania na płótnie ze względu na 


swoja lekkość i puszystość. 

2) Ciro-Stralus, obłok żaglowy, po 
krywa białą oponą znaczuą przestrzeń nieba. 
Jest niezawodną oznaką  blizkiego deszczu. 
Otacza księżyc „lisia czapka“. 


Tymczasem niebo, już zaćmione, pokrywa 
się mnóstwem małych, ruchliwych obłoków, 
które się formują na wysokości 5 000 
metrów., 

3) Cirro-cumulus. 

Pogoda coraz to mniej pewna. Nadchodzi 
znowu obłok żaglowy, gruby, szaro -błęki- 
tnawy, nestępnie ołowiany, to 

4) Alto-stratus. 

5) Alto cumulus. Obłoki te płyna już 
na wysokości 8000, niekiedy nawet na 
2.000 i 1.000 metrów. Są to zwiastuny ule- 
wy. ZB niemi idzie x 

6) Strato. cumulus, złożony z wielkich 
kłębów szarych, otoczonych białą obwódką, 
które płyną, jakby się chwiały na wysokości 
od 6.000 do 2.800 metrów. 

7) Stratus stanowi dulszy krok w zabu- 
rzeniu spokoju atmosfery, poczem idzie 

8) Nimbus, ciemny, z  poszarpanemi 
brzegami. Jest to rezerwoar, z którego pły- 
nie obficie deszcz lub pada śnieg. Ale nim- 
bus, jest barankiem w porównaniu z 

9) Cumulus, chmurami ciężkiemi, wzdę- 
temi, odró?niającemi się jedna od  drngiej 
ostremi cieniami. Najczęściej mają wygląd 
kopuł mocno wydętych. Wreszcie przychodzi 
burza a z nią 

10) Cumulo nimbus, chmury niosące n- 
lewę gwałtowną, grad, pioruny. Gdy Cumu- 
ło-nimbus zbliża się, wszystko na ziemi lęk 
odczuwa: ptaki zwołują się się trwoźliwemi 

iskami, knry chowają głowy pod skrzydła, 


iektóre rośliny, jak np. czułki, zamykają, 


Maszyny do szycia oryginalne Singera „i 


się, nawet człowiek odczuwa jakąś bojaźń” 


nieokreśloną, jakiś niepokój instynktowy. 
Jest to mowent, w którym pycha człowieka 
milknie i korzy się w obec ogromu sił przy- 
rody. 

Walne zgromadzenie stow. nanczy- 
cielek, odbędzie się w lokalu stow. (Rynek 
L 10) w piątek, 3, bm. o godzinie 6'/, 
wieczór. 


Zapiski meteorologiczne. 

Z obserwatorynm szkoły politech- 
nieznej we Lwowie. Dnia 2 lipca br. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 1 lipca br. do godziny 7 rano 
dnia 2 bm. była -- 20800., najniższa 
+ 12:40, 

Opad deszczu wynosił 2'8. 

Barometr stoi w mierze. 


Z obserwatoryim wiedeńskiego. 
Wiedeń d. 2 lipea (Tel. Gaz. Nar.) Tutej- 
sza stacya meteorologiczna stawia następu- 
iącą prognozę na piątek d. 3 lipca: 

Zwolna pocznie się wypogadzać. Zimne 
noce. 


Dziś dnia 8 lipca: Heliora, — Jułya- 
na Mucz. 


ODOL do płukania nosa nadzw. orzeźwia. 


sztuki piękne. 


Repertoar teatralny. Dziś we czwar- 
tek „Ciepła wdówka“. Jedenasty występ p. 
Mieczysława Frenkla. 


* W szkole muzycznej p. Markie- 
wiczowej odszczególniły się: 

W klasie p. Szymańskiej pp.: Przepiliń 
ska, Pechatówna, Klement, Kmiakówna, Mi- 
chalewska, Przepilińska, Kowalska. 

W klasie p. Georgiewiczównej 
Gajewska, Fray i p. Hescheles. 

W klasie p. Wójcikiewiczowej pny Mi- 
kułskie i Kratochwil. 

W klasie p, Markiewiczowej pny Oswal- 
dówna, Schleicherówna, Distlerówna, Vogiel, 
Szeparowiezówna, Schleicherówna, Wodziń- 
ska, Stachiewicz, Frenklówna, Wenzlówna, 
Miillerówna, Voplówna, Markiewicz, Lepiń- 
ska, Lubingerówna, Judimówna, Markówna, 
Bendkowska, Mayerówna i p. Mark. 

* W szkole muzycznej K. Mikule- 
go otrzymali stopień celujący : 

W klasie ii waśnickiego pp. Zofia Schra- 
mówna, Anna Próchnieka, Jadwiga Orlewicz, 
Marya Kubalówńa, Łacyan Kober, Wł. Struś; 
zaszczytne uznanie pp.: Helena Czubatówna, 
Helena Kozakiewicz, Kazimiera Thullie, Wa- 
gyl Barwiński, Edmund Smolka, Roman Hu- 
zar i Wł. Czernecki. 

W klasie p. Biernackiej pp. Ela Hoffen- 
reich, Marya Wieleżyńska, Matylda Maxówna, 
Amalia Drexler ; zaszczytne uznanie: Fran- 
ciszek Merher, Apermanówny, Marya Lysa- 
kowska, Augusta Hawranek, Kazimiera Mie- 
czkowska, Maxówna, Olga Fridrich i Oleś 
Drexler. 

W klasie p. M. Łuczkiewiczowej pp.: 
Marya Rudzińska, Janina Samulewicz, Ro- 
mualda Strzelezakówna, Klementyna] Kober, 
Józefa Podlachówna, Marya Cisłówna, Ju- 
liusz Kuryłowicz; zaszczytne nznanie pp.: 
Eugenia Zatorska i Barwiński. 

W klasie p. Jaszek pp.: Janina Olszew- 
ska, Zdzisław Opolski, Engeninsz Doliński, 
Helena Kliszczówna, Zofia Krdt, Laura Roth- 
mil, Amalia Nebenzahl, Wanda Lanikiewicz; 
zaszczytne uznanie pp: Zofia Hupertówna, 
Józefa lmmerdaner, Jadwiga  łysogórska. 
Lucya Bauerówna, Teodozya Smarzewska, 
Jadwiga Lipczyńska, Helena Mochnacka. 

W klasie p. Latour pp.: Marya Kiełbu 
siewiez, Marya Oleńska, Józef Huth ; zaszczy” 
tne uznanie pp.: Józefa Czernecka, Marya 
Huth, Józefa Baranowska, Kazimiera Teodo- 
rowicz. 

W klasie p. Wełoszczuk pp.: 
wa Słomnicka, Ludwik Pazirski, Wanda 
Karwasiecka, Zofia Zielonka; zaszczytne u- 
znanie pp.; Janina Morawska. Helena Bar- 
wińska, Amalia Bauer, Walerya Sterba, Ja- 
dwiga Kratochwil, Marya Matiaszek, Janina 
Koliszer, Kazimiera Weigel. 

W klasie p. Setmajerówny pp.: Józefa 
Garczyńska, Leonia Buberówna, Paulina 
Siiesermann, Helena Krajewska, Lucya Ploh- 
nówna; zaszczytne uznanie pp.; Zofia Ru- 
dnicka, Zofia Kubalówna Eugenia Kimowiez, 
Felicya Bembachówna, Adela Płohnówna. 

W klasie dyr. Mikulego pp.: N. Szczy- 
cińska, K. Herman, Wł. Kwaśnieki, J, Pe- 
płowska, M. Gross. 

* Konkurs na dwie premie a to 1000 
zł. i 500 zł. dla literatów polskich z fun- 
dacyi Franciszka Kohmana z terminem do 
81. grudnia 1897 ogłasza Wydział krajowy. 


panny 


Bronisła- 


Chiński dom cesarski. 


Śmierć rodzonej matki chińskiego cesarza 
obndziła pragnienie dowiedzenia się czegoś 
bliższego o cesarskiej rodzinie chińskiej. Oto 
są niektóre szczegóły o niej: 

“ Cesarz 'Taokuang (1821—1850) miał 
9 synów, którzy powszechnym obyczajem ję- 
zykowym w uściech ludu nazywali się po 
prostn: księciem pierwszym, drugim, trzecim 
itd. a właściwie nawet nie księciem, jeno 
panem, 

Trzech z nich umarło przed śmiercią oj 
ca, toteż dopiero czwarty był jego następcą 
pod imieniem Hienfung (1851—1861). Z po- 
między jego pięciu młodszych braci, zpomię- 
dzy tedy panów od piątego do dziewiątego, 
umarli ósmy i dziewiąty również już w młod- 


szych latach, natomiast przeżyli go piąty, 
szósty i siódmy pan lub książę. Nazywali 
się oni wedle swoich książęcych tytułów, 


które są zupełnie czem innem niż imiona 
osobiste, piąty: księciem Tun, szósty księ- 
ciem Tung, a siódmy księciem Chun. Ks. 
Tun nigdy nie grał wybitnej roli politycznej 

Był dyrektorem urzędu  astrologicznego, 
cesarskiej kapeli i ministerstwa cesarskiego 
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domu. 
r. 1865 liczył 36 lat wieku, dosyć jest zna- 
ny. U ludu nazywał się dla stanowiska mi- 
nistra spraw zewnętrznych  Kueidzeliw'rh 
„diabelskim szóstakiem*. Edykt orzekający 
dla niego tak samo, jak dla wielu innych 
ministrów eung-li-yfamenu niełaskę, nosi da- 
tę 8. kwietnia 1884. Ks. Chun (Cz'chan) 
albo siódmy pan, rodzony ojciec pannjącego 
cesarza Kuangsy w międzyczasie także u- 
marł, Obecnie żyje jeszcze z pomiędzy ośmiu 
braci Hienkfunga tylko książę Kung. 

Pierwsza prawa małżonka cesarza Hien- 
fonga (wschodnia cesarzowa) nie miała mę- 
skiego potomstwa, synów dała cesarzowi tyl- 
ko jedna z żon pobocznych. Otóż ją to ce- 
sarz, jak w takich wypadkach prawo pozwa- 
la postąpić, podniósł pod tytułem „cesarzo 
wej zachodniej* do godności drugiej prawej 
żony. Syn jej pod imieniem Cai-Chun'a po 
śmierci ojca Hienfnnga wstąpił na tron i 
przybrał imię Tungszych (1862—1874 — 
umarł 6 stycznia 1875). Przez jakiś czas 
był ks, Kung rejentem (i-czeng-wang), a pó- 
Źniej przez większą część panowania cesarza 
Tungszycha regentkami były obie żony 
Hienfunga. Chińskie wyrażenie na to brzmi: 
npo za spuszczoną zasłoną pieczę miały o 
rządach*. Uchodziły przytem za równonpra- 
wnione, chociaż bezdzietna „wschodnia cesa- 
rzowa* była zawsze pierwsza między ró- 
wnymi. Cesarz mówiąc o jednej z regentek, 
mógł tedy i ją (jak to się działo w wielu 
edyktach) nazywać Dze-ji „lubym parawa- 
nem*, „Luba w domu* jest zwyczajną na- 
zwą matki. Regencya ukończyła się dopiero 
z uznaniem za pełnoletniego i z ożenieniem 
cesarza Tungszycha w r. 1878. Żona jego 
miała imię Alute (była mongolskiego pocho- 
dzenia) a na tronie nazywała się Chiashun 
albo Kiashun. 

W styczniu 1875 umarł Tungszych na 
ospę, nie pozostawiwszy potomka. Cesarzowa 
Chiashun poszła za nim w kilka tygodni 
a prawdopodobnie dobrowolnie się zagłodziła. 
Na tron wstąpił tedy, rzekomo z mocy te- 
stamentarnego rozporządzenia cesarza Tung- 
szycha, stryj Tungszycha imieniem osobi- 
stem Oaitien, syn ks. Chann'a, a cesarzowe 
wschodnia i zachodnia objęły nanowo re 
jencyę. Było zwyczajem, dopóki żyły, zbioro- 
wo nazywać je cesarzowemi —  rejentkami, 
poza tem jednak określano cesarzowę wscho- 
dnią jako cesarzowę wdowę, cesarzowę zaś 
zachodnią jako cesarzowę matkę, 

Caitien przybrał na tronie imię Kuan- 


gsy tj. przedłużenie blasku. Za pomocą po- 


śmiertnego aktu adopcyi uznano go adopto- 
wanym synem cesarza Hienfnnga, zmarłego 
10 latami wprzód, a tym samym bratem 
swego poprzednika Tnngszycha, którego był 
właściwie stryjem. 

Powód, dla którego Kuangsy dostał się 
na tron, jest bardzo jasny. Obecnie zmarła 
rodzona matka panującego cesarza Kuangsy 
była rodzoną siostrą cesarzowy zachodniei, 
drogiej żony Hienfunga i rodzonej matki 
Tungszycha. Była ona kobietą wybitnych 
zdolności, i bez najmniejszego wątpienia 
od niej wyszła myśl wyniesienia jej syna 
na tron chiński. Wykonywała ona często 
nieograniczone rządy w państwie i stosownie 
do położenia rzeczy w Chinach zapewne wy- 
konywała decydujący wpływ na rządy aż 
do samej śmierci. 

Rodzona matka cesarza, która za ks. 
Chunem, swoim mężem w siedm lat po jego 
śmierci do grobu zstąpiła, za panowania 
swego Syna * nie nosiła nawet urzędowego 
tytułn. Zarządzono po niej żałobę dla chiń- 
skich kół dworskich, a ewentualnie i dla 
Pekinu. Żałoby powszechnej w państwie ani 
nawet śladn nie ma. Na ogół spraw rządo- 
wych tak jak na ogół ludności śmierć 
owa nie wywarła a już i nie wywrze ža- 
dnego wpływu. 


Ostatnie wiadomości. 


W środę otwartą została nadzwy- 
czajna sesya sejmu dolno anstryackie- 
go. Wniesiony został projekt rządowy, 
dotyczący zmiany ordynacyi wybor- 
czej do sejmu, który postanawia, iż w 
okręgach wyborczych z kuryi gmin 
wiejskich, każda gmina, licząca przy- 
najmniej 300 mieszkańców, ma być 
miejscem wyboru. Gminy, mające 
mniej niż 300 mieszkańców, wybierają 
wspólnie z najbliższemi gminami tego 
samego okręgu sądowego w zbioro- 
wych miejscach wyborczych, które 
mają być utworzone. Te zbiorowe 
miejsca wyborcze oznacza namiestnik 
w drodze administracyjnej. Po porozu- 
mieniu się z Wydziałem krajowym, 
oznacza również namiestnik w każdym 
okręgu wyborzszym kuryi gmin wiej- 
skich gminę, którą dla tego okręgu 
ma stanowić główny punkt wyborczy. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 2 lipca. , 
Dyrektor szkoły żeńskiej w Prze- 
myślu ks, Stanisław Falęcki zamia- 
nowany został katechetą w Jaśle. 
Profesor gimnazyalny w Przemyślu 
Wincenty Frank przeniesiony został 
do gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie, — prof. gimn. w Stanisławo- 
wie Eliasz Kokurudz do gimn. akad, 
we Lwowie, — prof. rnsk. gimn. w 
Przemyślu Emil Kordasiewiez do 
rusk. oddz. gimn. w Kołomyi, — naucz. 
gimn. w Buczaczu dr. Michał Łady- 
Żyńskzi do gimn. w Brodach, — prof. 
gimn. w Drohobyczu Roman Moskwa 
do V gimn. we Lwowie, — prof. gimn. 
w Brodach Jan Pepóck do gimn. w 
Czerniowcach — prof. gimn. w Tarno- 
polu dr. Jan Ralski do V. gimn, we 
Lwowie — prof. gimn. w Stryju Stan. 
Romański do IV. gimn. we Lwo- 
wie — nauczyciel Zakładu OO. Jezu- 


Ks. Kung albo szósty pan, który w |itów w Ch 


3 
yrowie Włodzimierz Służe-!”*., Na przedstawienie posła tureckiego |ła Kołu polskiemu potrzebę wprowadzenia 
wski do gimn. w Buczaczu — nau-|co do wysyłania ochotników i amuni-|w Życie takiej ustawy, aby w miejscowo- 


czyciel Zakładu 00. Jezuitów w Chy- 
rowie. Tadeusz Wiśniewski do 
gimn. w Kołomyi. 


Rzeczywistymi nauczycielami za- 
mianowani zostali nauczyciele prowi- 
zoryczni: Stanisław Baliński z Rze- 
szowa do gimn. w Złoczowie, Ludwik 
Bryliński z Rzeszowa do szkoły 
realnej w Stanisławowie, Kazimierz 
Eliasz z Drohobycza dla gimnaz, 
tamże, Feliks Gatkiewicz z Dro- 
hobycza dla gimn. tamże, Franciszek 
Fryz z Jasła dla gimn. w Stryju, 
Juliusz Ippoldt z Tarnowa dla pol- 
skiego gimnazyum w Przemyślu, Jan 
Jaworski z Bochni dla gimnaz. 
tamże, Jan Jędrzejowski ze Lwo- 
wa do gimn. w Tarnowie, Bronisław 
Kasinowski z Krakowa do gimn. 
w Bodach, Włodzimierz Lewicki ze 
Lwowa do gimn. w Tarnopolu, Michał 
Nowosielski z Przemyśla do gimn. 
pol. tamże, Józefat Petryk ze Sta- 
nisławowa do rusk. oddziału gimn. w 
Kołomyi, Władysław Puchewiecz 
z Kołomyi do gimn. pol. w Przemyślu, 
dr. Mikołaj Sabat z Kołomyi do 
gimnazyum w Stanisławowie, Andrzej 
Szachnowitz z Jarosławia do 
gimn. w Stanisławowie, Jan Tiron 
z Czerniowiec do gimnazyum tamże 
i ks. Józef Tomasik katechetą w 
Podgórzu. 

Wiedeń d. 2. lipca. 

Przy wozorajszem ciągnieniu wie- 
deńskich losów komunalnych główna 
wygrana 200.000 zł. padła na s, 1577 
n. 89, druga wygrana 20.000 zł. na 
s. 2981 nr. 18, trzecia wygrana 5.060 
zł. na s. 1500 n. 48. 

Przy ciągnieniu austryackich losów 
czerwonego krzyża główna wygrana 
20.000 zł. padła na s. 11283 nr. 47, 
druga wygrana 1000 zł. na s. 6436 
nr. 3. 

Przy ciągnieniu losów Dunaju głó- 
wna wygrana 60.000 zł. padła na nr. 
13700, druga wygrana 5.000 zł. na nr. 
16490. 

Przy ciągnieniu losów brunszwie- 
kich główna wygrana 36.000 marek 
padła na s. 5401 n. 27, druga wygra- 
na 9.000 marek na s. 9866 n. 16, trze- 
cia 6.000 marek na s. 8069 n 39. 

Wiedeń d. 2 lipca. 

Wiener Abexdpost donosi, że mini- 
ster handlu br. Glanz prosił ministra 
spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiego, by oświadczył rządowi francu- 
skiemu, że Austrya weżmie oficyalnie 
udział w wystawie międzynarodowej 
w Paryżu w r. 1900. 


Budapeszt d. 2. lipca. 

Pester Lloyd podaje następującą 
wiadomość z Belgradu d. 30. czerwca: 
Toast ks. Nikity (podaliśmy go wczo- 
raj) wywarł dopiero dzisiaj potężne 
wrażenie w kole przedstawicieli ob 
cych mocarstw, którzy wszyscy byli 
na obiedzie galowym, ale po serbsku 
nie rozumieją. Książę nie improwizo- 
wał, ale odczytywał swój toast z kar- 
tki papieru. Sądzą tutaj, że książę 
byłby uni ał tak ostrego zaznaczania 
aspiracyj serbskich, gdyby toast nie 
był poprzód otrzymał aprobaty w Pe- 
tersburgu. Książę kilkakrotnie zape- 
wniał, że odniósł jak najmilsze wraże- 
nie ze strony króla i Serbii, i tylko 
żal mu, że tak świetnie w Cetyni od- 
służyć się nie zdoła. Książę odjeżdża 
z częścią świty dziś wieczór (już od- 
jechał; p. r.) znowu do Wiednia, gdzie 
dwa dni zabawi; druga część świty 
będzie go oczekiwała w Rjece. 

Z początkiem jesieni mają król serb- 
ski i książę czarnogórski razem odwi- 


dzić ks. Ferdynanda. 


Metz d. 2. lipca. 

Przy pożarze arsenału zginęły w 
płomieniach dwie osoby cywilne, je- 
den chłopiea i dwóch podoficerów. 
Czternaście osób odniosło ciężkie o- 
brażenia. — W mieście panuje wzbu- 
rzenie. 

Berlin d. 2. lipca. 

Kodeks cywilny przyjęty został 
w imiennem głosowaniu 222 głosami 
przeciw 48. 

Berlin d.*2. lipca. 

Pomimo pewności pism polakożer- 
czych, że w wyborze do sejmu prus- 
kiego w okręgu tczewskim zwycięży 
Niemiac Arndt, zwyciężył kandydat 
polski ks, kan. Wolszlegier 236 głosa- 
mi; kandydat niemiecki otrzymał tyl- 
ko o trzy głosy mniej, 

Porucznik Genz, zięć pułk. Lieber- 
ta (dodanego do boku Lihungczango- 
wi w Niemczech) i kapitan Falkenha 
gen wystąpili ze służby niemieckiej i 
obejmą posady instruktorów w armii 
chińskiej. 

Ateny d. 2. lipca. 

Dotychczas nie nadeszła do Aten 
żadna autentyczna wiadomość o zebra- 
niu się sejmu kreteńskiego. 


cyi na Kretę, odpowidział rząd grecki, 
że nic nie wie o takich transportach, 
a ponieważ komunikacya między Gre- 
cyą a zagranicą jest swobodna, przeto 
nie może nikomu zabronić udać się 
tam, dokąd ma się podoba. 

Okręty angielskie i francuskie przy- 
były do Heraklionu. 

Rzym d. 2 lipca. 

Prezydent ministrów Rudini roz- 
wijał w Izbie deputowanych obraz 
politycznego położenia i wykazywał 
konieczność , aby Włochy wytrwały 
przy trójprzymierzu. Oświadczenie to 
przyjęła Izba do wiadomości 171 gło- 
sami przeciw 89. 

Konstantynopol d. 2 lipca. 

Dziś naradzah się ministrowie tu- 
reccy nad ostatnim krokiem ambasa- 
dorów w sprawie kreteńskiej. Spo- 
dziewają się, że sułtan wyda firman, 
nadający ogólną amnestyę i przywra- 
cający konwencyę w Haleppo. 

Dzis powieszono w Konstantyno- 
polu mordercę ormiańskiego Kirkora. 
Wogóle wszżstkie wyroki śmierci, wy- 
dane ostatnimi czasy, bywają wyko- 
nywane dla odstraszającego przykładu. 


dział ekonomiczny. 


— Wiedeń d. 2 lipca. Giełda zbożowa. 
Notowano: pszenica na jesień 6-68, żyto na 
jesień 5:67, owies na jesień 5:65, kukuru- 
dza na lipiec-sierpień 4:09, rzepak na sier- 
pień-wrzesień 1110. 

— Losy z r. 1854. Przy ciągnieniu 
dnia }. bm. wylosowano następujace serye. 
201 819 382 489 492 547 574 585 642 
730 780 833 857 1040 1055 1058 1092 
1116 1254 1288 1373 1458 1469 1680 
1728 1791 1867 1874 1908 2059 2097 
2142 2186 2196 2255 2387 2468 2518 
2568 2785 2806 2818 2849 2900 2988 
3017 8030 5181 3221 8261 3273 3314 
3377 8396 3414 3527 8587 3569 3693 
3705 3862 3863 3881 8946 3966. 

Losowanie premiowe odbędzie się 1. pa- 
ździernika. 


W sprawie opustów podatkowych na wypadek 
klęsk elementarnych 


Z Przemyślańskiego. 

(W) Ubiegłych lat trzy ciagłych klęsk 
sprawiły, że lad wieśniaczy popadł w wiel- 
ki niedostatok i nie spodziewając się w kra- 
jn polepszenia doli począł emigrować w da- 
lekie strony, a rolnik nie mogący ręką za- 
rabiać i gospodarze na większych obszarach 
dobywają ostatki zasobów i pracują przy 
roli łudząc się może nadzieją doczekania u- 
rodzaju i szezęśliwego zbiorn poczynionych 
obsiewów w tym roku. Z klęsk doznanych 
najbardziej dotykały rolnika w naszych stro- 
nach w r. 1594 u bydła i owiec motylice, 
na którą w wieln miejscach wyginęły nawet 
doszczętnie całe obory i stada, a w r. 1895 
wyniszczenie przez myszy i mrozy posiewów 
ozimych i koniezyn. 

Oddział gal. towarzystwa gospodarskiego 
w Przemyślanach na posiedzeniu z dnia 11 
czerwca br. powodowany wiadomością przez 
dzienniki podaną, że w Radzie państwa 
traktowaną jest zmiana obecnie obowiązują- 
cych postanowień w odpisywaniu podatków 
w klęsk elementarnych, jednomyślną uchwa- 
łą upoważnił radę oddziałn, aby wniosła do 
Koła polskiego przedstawienie celem zara- 
dzenia złemu na przyszłość, chociażby o tyle, 
aby w razie szkód zdziałanych przez myszy 
i mrozy — rolnicy mogli rzeczywiście uzy- 
skać jakiś odpust w podatkach, co wobec 
przepisów dotąd obowiąznjacych okazało się 
niepodobnem, 

W roku zeszłym rolniey w powiecie 
przemyślańskim wskutek szkół wyrządzo- 
nych przez myszy i mrozy pozbawieni byli 
omal doszczętnie korzyści z posiewów ozi- 
mych i z koniczu, starostwo  zarządziło 
wprawdzie dochodzenie i oszacowanie szkód, 
mimo to poszkodowani z tytułu tych szkód 
dotychczas nie uzyskali odpisania podatków, 
bo de uzyskania takiego odpisania potrze- 
bnem jest wykazanie, że w stosunku do ca- 
łego obszaru gminy katastralnej posiadłości 
gminnej i t, zw. dworskiej, szkoda wyrzą- 
dzoną została Ra przestrzeni co najmniej 
jednej trzeciej części tejże, a ponadto, że 
wskutek takiej szkody dochód umniejszył się 
z całej posiadłości, bądź gminnej, bądź 
dworskiej, o jedną trzecia część, 

Jeżeli się zważy, że posiew ozimy w po- 
równanin do posiewów jarych, na których 
myszy nie wyrządzają zbytniej szkody, pło- 
szone przez uprawę wiosenną, a dalej, że 
obsiew obszaru rolnego omał nigdzie nie 
przechodzi jednej piątej części całej posia- 
dłości mieszczącej w sobie prócz roli obsia- 
nej oraz ugory, miedze, drogi, ogrody, sady, 
parcele bndowlane, pastwiska, łąki, lasy, 
bagna, nienżytki, zbocza i t. zw. Ścianki, 
rowy, łożyska rzek i potoków, stawy, inwen- 
tarze, połoniny itp. okaże się, że czy to 
włościanie, czyli gmina, czy też gospodarz 
na większej posiadłości pod obecnie obowią- 
zującymi warunkami nie mogą uzyskać opu- 
stu podatkowego. Pisma nie podały szcze- 
gółowego sprawozdania, jak w tej sprawie 
zdecydowano w Radzie państwa, powiedzia- 
no tylko, że eo do obliczenia jednej trzeciej 
ubytku w dochodzie z całej posiadłości w ra- 
zie szkody przez myszy i mrozy, nastąpiła 
zmiana podobno na lepsze, co się zaś tyczy 
obszarn zastrzeżonego pierwotnie w jednej 
trzeciej części w stosunku do całości, miało 
pozostać przy dawnem, co byłoby sprzecznem 
z dobrem rolników. 

Co się tyczy zapobieżenia szkodom wy- 
rządzanym rolnikom przez motylicę oraz i 
karbunkuł — rada oddziału Towarzystwa 
gospodarskiego w Przemyślanach przedłoży- 


ściach dotkniętych motylieą izolowsno bydło 
i owce, tak samo w razie karbunknłu bydło 
i konie, oszacowano rolnikowi jego inwen- 
tarz żywy i wybito, a po wybiciu za każdą 
wybitą sztukę wypłacono cenę szacunkową. 
Mieliśmy przykłady w r, 1894, że najbar- 
dziej pomor na motylicę i karbunkuł doty- 
kał rolników tych, którzy posiadali najli- 
czniejsze inwentarze żywe dobrze hodowane 
i właśnie najlepiej utrzymane sztuki padały, 
To spowodowało oddział nasz Tow. gosp. 
do odezwy wyżej naprowadzonej 
Spodziewamy się, że tak w jednej jak i 
w drugiej sprawie, poruszonej przez nas, Ko- 
ło polskie poczyni stanowcze kroki, oraz 
ogół rolników zechce z swojej strony stara- 
nie poczynić, aby na przyszłość rolnicy przy- 
najmniej eo do opustn podatków byli pewni, 
i ustawa sanitarna obowiązywała władze w 
razie grasującej motylicy i karbunkułu do 
wybicia stad owiec. obór i stajni, jak to ma 
miejsce przy zarazie gruźlicznej i wągliko- 
wej, a badaczy nie ponosili straty zbyt do- 
tkliwie z przyczyny niekorzystnych dotąd o- 
bowiązujących przypisów. m. 


Wiadomości giełdowe 


Lwów, dnia 2. lipca 1696. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217:— do 220:—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 287:— do 291-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 378:— do 
382*—. Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200:— do 203—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 96:60 do 97:30. 5% z 100, 

rem. 110:30 do 11l-—. 4!/,% los w 50 lat 
9-80 do 100:50. Banku krajowego 4'/,9/, los. w 
51 lat. 100:50 do 1vl':0. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4°% (I. emisya) 95:20 do 98:90. 40/, los 
w 41/, lat, 97:70 do 98-40. 4*/, los. w 56-latach 
97:50 do 98:20. 

Obłigi za 100 zł: Galie. funduszu propinacyj- 
aego 4/, 97:50 do 98:50. Bukow. funduszu pro- 
pinacyjnego 5%, 10250 do ——' Kom. banku 
krajowego 50%, w. a. II. em. 102:— do 10270 
Pożyczka krajowa 6%, w. a. 105— do —— 
41/48/, 100'-— do 100-70. 4°% z roku 1891 97:10 
do 97-80. 4*/, po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97:30 do 98'—. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25*— do 27—, 
Losy miasta Stanisławowa 42*— do ——. 

Monety. Dukat cesarski 5'61 do 5'71. Napo- 
leondor 9:49 do 9:59. Półimperyał 9:60 do —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:20— do 1:25—. Rubel 
rosyjski papierowy 146'40 do 1:27 2%. 100 marek 
niemieckich 58:60 do 59:—. 


Wiedeń dnia 2. lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350'87, Kredyty węgierskie 879—, Union- 
bank —'—, Landerbank 249:—, staatsbany 
356'50, Lombardy 102:76, kolej północno- 
wsckodnia 268:—, tytoniowe 168:—, Rima 
23160, Alpiny —*—, renta majowa 101 40, 
losy turec. 58 25, Marki 58-80. 

Frankfart dnia 2 lipca. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 297:— (850-40), statsbany 802: — 
(3859 49), lombardy 90— (103-14), alpiny 
—— (-*—) 

— Wiedeń d. 2. lipca. (Telegram 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 23 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 35075, węg. zakład 
kredytowy 379:—, anglobanki 15625, 
lenderbanki 249 75, koleje państwowe 
358-37, elbethal 275/50. akcye tytonio- 
we 168 —, alpiny 77:80, losy tureckie 
58:25, unionbanki 284'—, ruble 127 —, 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 2 lipca. Pszenica 7*— do 7:40 at., 
żyto 55C do 6:—, jęczmień browarny 5— do 
520, jęczmień pastewny 4350 do 490, owies 5:40 
do F YU, rzepak 775 do 5'25, groch 475 do 7*— 


wyka 425 do 450, nasienie łuiane —*— do 
——, nasienie konopne —'— do ——, bób 
—-- do '—. bobik 4:25 do 4:50, hreczka 6:— 
do 650 koniezynu czerwona galie. 25— do 
30 -, szwedzka — — do —'—, biała —— do 
——, anyż — — do —'—, kukurudza stara 
0— do 0—, nowa 0— do 0 —, chiniel —— 
do — —, spirytus gotowy —'— do —' -, na tei- 
min —— do .—, Tymo'ka —— do —' =. 
Waranty —— do — =. 


Wiedeń d. 30 ezerwea. Na poniedziałkowy targ 
przypędzono wołów galicyjskich 827, węgierskich 
3122, niemieckich 584 razem 4533 sztuk, Galie 
cyjskie płacono p: zi. 28 do 30, 32,35—, —, we- 
Fierskie 25 do 28, 3%, 35 —, —, — niemieckie 
30, do 34, 35, 371, za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń d. 30. czerwca. Na wtorkowy targ fo- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 4919 
eztuk. 

Přacono 33 do 37%, 38, 40 — zł. za 100 ki'o wagi. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 2 lipca. 

Hotel Żorża. M. hr. Drohojowska z 
Wiednia, M. Dunikowska z Bolanowic, A. 
Zajączkowski z Star. Miękisza, F. Wolforth 
z Kurzan, J. Obertyński z Odnowa. M. Ko- 
marnicki z Jarosławiec, J. hr. Mycielski z 
Przeworska, Z. Zajączkowski z Kołomyi, N. 
Gołaszewski z Toustobab. 


Taea me. 


* ie rybryte rodakcys e odpowi du * 


Zakład wodoleczuiezy 


nn: hyg MARJÓWKA 
HH | TRV ONA 
| rogatka Łyczakowska 
(przy kolei elektr.) 

w godzinach 9 rano 2'/ i 7 popoł. z Ma- 


rjówki do rogatki — zaś o 3'/, popoł. od 
rogatki do Marjówki, 


Wydział klubu mił śników sztuki fo- 
tograficznej zawiadamia p. Wiktora Bergera, 
kapca we Lwowie Akademicka 8, wobec nie 
przyjęcia listu naszego, że został na posię 
dzeniu w dniu ł6 czerwca br. z klubu wy- 
kluczonym i że wskutek tego list rezygna- 
cyjny p. Bergera stał się bezprzedmiotowym. 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 
MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac X»ryzeki l. 8. 


Najmniejsza 


Książeczka do nabożeństwa 


wyszła Świeżo 


Nakładem księgarni katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie 


pod tytułem: Książeozka miniaturo- 
wa, czyli Krótki zbiorek modlitw, 
ułożył S. B. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 entm., 
drukowana na najpiękniejszym  welinia, 
drobnemi ale wyrażnemi bo zupełnie no- 
wemi czcionkami, z obwódką różową na 
każdej stronicy, opraw. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi 
pasowe. r 

Cena egzemplarza: 2, 3'/,, 5! i 8 ko- 
ron, stosownie do skromniejszej lub bar- 
dziej ozdobnej oprawy. Na porto dołączyć 
15 ct. 


BOLE Ż0LADKA 


Trudne trawienie, kwasy, utrata 
j apetytu, bladaczka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie 


zawierającego w sobie niezbędne 
do trawienia elementa : 


CHINE, KOKE, PEPSINĘ, i. t.r. | 


Elixir ten przepisywany powszechnie 
przez najznakomitsze powagi me- 
dyczne, jest także używany we wszyst- | 
kich puryzkich szpitalach. 

Na wystawach otrzyniał Medale złole 

i Dyplomy honorowe. 
Collin, Aptekarz, i K. 49, rue Maubeuge, Paris 
We Lwowie, w aptekach: pp. K. Mikolascha, 
Wewiurskiego, Ruckera, Ehrbara i Skle- 
pińskiego. 
W Krakowie, w aptekach: pp. Redyka, 
Wiszniewskiego. 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 


KUFRY TORBY z urządzeniem i 

bez, PLAIDY, DERKI po- 

wozowe i. podróżne, otrzymał w wielkim 
wyborze 


STANISŁAW GABRIEL 


we Lwowie, plac Halicki 1. 3. 


K*= ogniotrwałe z znakomitej fabryki 
Nr. 0 014 M „42 3 

złr. 15—, 85—, 115:—, 125— 155:— 
poleca Piotr Obrząstowski, andel żelazny 
we Lwowie, place Kapitulny l (naprzeciw 
katedry). 


| |= sprzedam lub wynajmę dom , 0- 
gród, blisko Lwowa. Bliższe: ulica Ba- 
torego 8, LI. piętro. 455 


AUCZYCIELKA do klas wyższych, 

muzyki, języków ob.ych szuka umie- 
szezenia. Lwów, ulica Skarbkąwska 
Wielmożnej Angerowej. 


| kęf epoki SIĘ korespondenta z pię- 
knem pismem, szczególnie niemieckiem, 
głównie stenografa. Miesięcznie 100 złr., 
pomieszkanie z opałem i światłem Kawa- 
lerowie lub z małą familia mają pierw- 
szeństwo. Zgłoszenia do Dyrekcyi Hano- 
warsko-Galicyjskiego Gwarevtwa naftowego 
w Krośnie. b 


OLWARK 300 morgów, skomasowany 

we wsi, !/ą mili od Halicza, z zasiawa 
mi, za 35000 złr. do sęrzedania. Bliższej 
wiadomości udzieli Franciszek Wróblewski 
poczta Jezupol. 459 


N4 SPRZEDAŻ majątek ziemski tuż pod 
Jarosławiem położony, 1050 morgów 
obszaru, z czego 816 m. roli jak najlepszej 
jakości. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
adw. Dr. Kwiatkowskiego we Lwowie, uli- 
ca Pańska 3. Pośrednietwo wykluczone. 


43, u 
456 


pena zmuszonym wiktować się po za 
domem polecam jadalnię przy ulicy 
Mickiewicza 1. 6. Zygmunt Milewski. 


OŻYCZKI osobiste dla pp. urzędników 

państwowych i oficerów, oraz hipote- 
ezne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. poste restante Lwów. 


e 0 2] 
ka szego l unmzee=. 
Plessa i angielskie twarde i miękkie 
w wielkim wyborze po cenach najniż- 
szych, poleca 


JAN CHLEBOWNIK 


ul. Halicka 1. 4, obok kaplicy Boimów. 


BOLESŁAW JANKOWSKI 
Pracownia rusznikarska i sprzedaż broni 
we Lwowie, ul. Czarneckiego I. 3 
polaca broń myśliwską wszelkich systemów 
pod gwarancyą wypróbowaną i uregulowa- 
ną. Sprzedaż łusek nabojowych, maszynek 
de nabijania i zakręcania. Rekonstruowanie 
naboi, również miarki na proch, zastogo" 
wane do kalibru. Wszelkie reperacye przyj: 

muje się pod gwarancyą. 457 


35 odznaczeń, między któremi 14 dy- 

plomów honorowych i 18 złotych me- 

dali. Liczne Świadectwa pierwszych 
med, znakomitiośel. 


>, Nowonarodzone dziec 
t> których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, można 
odżywić przez H. Nestle- 
go mączkę. dla dzieci 
w sposób najracyonalniejszy. Puszki na pro- 
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon- 
tynentu, profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020 


EE. Berlyakx 


Wien, Stadt, Naglergasse 1. 
Skład we wszystkich aptekach i drogueryach. 


I pud. mączki dla dzieci 90 ct. 
I flakon mleka dla dzieci 50 ct. 


Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust. 
krajow. domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa- 
dzenia w Austryi w r. 1572 tejże mączki, 
pomogła ona znakomicie w 84 wypadkach 
dzieciom , które ssać nie umiały lub z po- 
wodu choroby nie mogły, a tem samem 
zraniejszyła Śmiertelność. Przez cały Bze- 
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 
ś od lat 30 cieszy się powodzeniem na ca- 
łym kontynencie , to też Nestle go mączka 
dl» dzieci nie jest nikomu nieznaną. 


panna SŁUŹACA, bona, lub zarząd- 
czyni domu, w średnim wieku, posia- 
dająca biegłą rutynę w swoich zawodach, 
mogąca się wykazać wyjątkowo pięknemi 
świadectwami z magnackich domów ; także 
kamerdyner szczególnie polecony — szu- 
kają umieszczenia. Biuro Stanisława Sa- 
tały, Lwów, Sykstuska 8. 448 


REMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego s» wszędzie do nabycia. 


pBOŚBA. Rodzina , która pierwszy raz 
ośmiela się zaapelować do litościwych 
sere współczujących bliźnich , to jest mat- 
ka wraz z 6 drobnych dzieci, które pozo- 
stały bez opieki ojcowskiej, błaga o litość 
nad dziatwą, bo inaczej zmuszona zginąć 
wśród nędzy z dziatkami, a Bóg ta datki 
w niebie policzy. Gertruda Cegler, 1. 77 
ul. Węgierska w Przemyślu. 453 


RO ZIE ROBOTY wy- 
konuje porządnie i tanio Mund, ulica 
Kochanowskiego l. 1, dawniej właściciel 
handlu papierowego przy ulicy Kamiennei. 


- —|zegeltuchowe 
IERŚCIONKI włosienne po 30 et. ij$cierki i t. d. 
d 


wyżej, oznaczające kajdany, które o 
lat kilku były wyrabiane przez byłego 
więźnia stanu z roku 1863—4. Tenże sam 
i obeenie takowe wyrabia, i są do nabycia 
w handlu Wgo p. M. Ludwiga ul. Halicka 
we Lwowie i w Admin. „Gazety Narod." 
Może będą pożądane w :5-letnią rocznicę 
zgonu Śp. Lelewela, gdyż są żałobne. 


3.000 pokoi TAPET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 


A. Krzysztofowicz we Lwowie 
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi, 


Duże hiszpańskie wiśnie, 
duże wybrane morele 


(dobre do smażenia) w 5-kilowych koszy- 
kach, najtaniej za nadesłaniem złr. 1-26, 
otrzymać rożna u: A. Hoffmann, Nyire- 
gyhaza (Węgry). 


Towary KOONIALNE 


i owoce południowej 


w najprzedniejszej jakości 


DL. Markiewicza wa LWOWIE. 
Hier ata 


z pierwszej ręki, chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4, 3'50, 3, 250 funt. Okruchy aroma- 
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 1'30 funt, ma 
na składzie Zarzad dworu Łapszyn|, Brze- 
Żauy. 


Perły szklane 


rozmaitej wielkości i formy, jakoto: kolie 

branzolety i różańce, wysyła po cenach fa- 
brycznych za pobraniem pocstowem: 

Wenzel Kraus, Schme!zthal bel Marienbad 
(Czechy). 8131 


W:'ktor Berger, Lwów, 
Akademicka 8. : 
angiel- 
Row ery ride A 
fabryk krajowych. Facho 
wy warstat reparacyjny. 
Cenniki rewerów i przyborów gratis. 4% 


Urzędnik 


zostanie przyjęty do ajencyi przez znaczne 
austryackie Towarzystwo ubezpieczeń od 


GAZETA NARODOWA z Piątku ania 3. Lipca 1396 Nr. 188. 


1 Chiiskie srebra! 


JAKUBOWSKI & JARRA 


"TTE we Lwowie, Rynek 37 
jj a 


łówny skład 


| krajowej fabryki 


po Sztućse, nakrycia stołowe i wszel- 
ie artykuły do użytku domowego, carkie- 
wnego i kościelnego. Przyjmuje wszelkie 
reperacye do srebrzenia i złocenia galwa- 

nieznie lub w ogniu 8129 


po cenach możliwie niskich. 


Każdego tygodnia 


świeże transporty 


PIOSZKI 14 oway 


do nabycia w handlu 


W. CZOPP 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 


FRANCISZEK DŁUGOSZ 


w Korczynie obok Krosna 
poleca 8042 


swoje wyroby krajowe 


PŁÓTNA LNIANE 


czysto blichowane, 

od najeieńszych do najgru bszych. 
Stołową bieliznę, obrusy, serwety, 
chusteczki do nosa, ręczniki, dym- 
ki, wyroby adamaszkowe, płótna 

na letnie ubrania, 

Próbki na żądanie 
opłacone. 


JAN 
JARZYNA 


jubiler i złotnik 
wə L wowla, plao Maryack? 


poleca swój bogato zaopa- j 
trzony skład 
wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 
po najtańszych 
cenach. 


Znakomity musujgcy 


Porter angielski 


1 flaszka 70 ct., !/, flaszki 35 et. 
przy większym odbiorze 
franeo do każdej stacyi kolejowej 

poleca handel 1167 


ALBERTA SZKOWRONA 
| Lwów, plac Maryacki 7. 
WROC =" © naeio semi" i, 


Poszukuje posady 
zarządcy folwarku 


lub ekonoma 


w okolicy Lwowa, młody człowiek, z ukoń- 
czoną akadem 4 rolniczą w Przerowie, wła- 
dający językiem polskim, ruskim, czeskim 
i niemieskim, może na żądanie złożyć kau- 
cyę w kwocie 1000 złr.; skromne wymaga- 
nia Bliższych informacyj udziela Admini- 
stracya „Gazety Narodowej“. 8073 


Poszukuje się (o kupia 


majątków przeważnie lasowych, 


' z kapitałem wkładowym od 30.000 


do 60.000 złr. oraz kamienicy we 
Lwowie, wolnej cd podatku. 


Zgłoszenia przyjmuje kaneelarya adwokac- 
ka Dr. W. Bałabana i Dr. A Vogla we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 7, I. piętro. 


wypadków pod bardzo korzystnymi warun-| 
kami 
Tem samem nastręcza się inteligen- 


tnemu , ambitnema młodemu człowie- 
kowi sposobność zrobienia karyery. | 


Przy osobistej zdolności obcowania z 
partyami i stosunkami w kołach lepszych, 
sfer towarzyskich, wymaga się świadectwa 
nieposzlakowanego prowadzenia Życia. 

Fachowe wiadomości nie są konieczne, 
ponieważ udzielong zostanie dokładna in- 
strukcya, 

Dokładne oferty w języku niemieckim 
z dołączeniem curiculum vitae do Admini- 
stracyi Gazety Nar. pod szyfrą „T. 7220.“ 


Dla cyklistów! 


Wszelkie nawet najtrudniejsza naprawy 
uskutecznia tanio , dobrze i z poręczeniem 
trwałości — dla Lwowa i prowineyi 


A. Zajączkowski 


mechanik, Lwów, ulica Kopernika 1. 17. 


Małpki młode, Papugi 
tanio do sprzedania. 
Karge ul. Sobleskiego 34. 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


4, AKSYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i 


3., ASYGNATY KASOWE 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 41/,%/, Asygnaty kasowe z 90-dniowem wy- 
powiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia i. maja 1890 po 4'/, 
z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


Dyrekcya. 


mm E 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


8101 


Budapeszt Budapeszt 


Hotel Metropole Kommer” 


ulica Kerepes l. 58. Właściciel: Antoni Kommer. 


Zakład pierwszorzędny, w bezpośrednim pobliżu centralnego dworea i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyach. W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki. Czytelnia. Miejski telefon. Wspaniała ka- 
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nie się nie liczy. Ceny 
umiarkowane. Antoni Kommer, wł. hotelu. 


(I 


8095 


GKKŁAJ NAUKOWO - FYGHOWAŃĆ 


KAMILLI POE 


założony przez Felicyę z Wasilewskich Boberską został połączony 
Z ZAKŁADEM 
MARYI BIELSKIEJ, 


Zakład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodem i przyjmu- 
je uczenice do 8 klas szkoły wydziałowej, jakoteż na kursa dopełniające. 
Uczeniee mogą być: dochodzące na wykłady przed południem; półpen- 
syonarki, pozostające cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, 
korepetycyi i konwersacyi w obcych językach i stala umieszczone pensyo= 
narki, które zapisywać należy przed wakacyami. 


Lwów, ulica Pańska 1. 5. 


meir AST 


i KATAR 


Dra Fryderyka Lengiela 
Balsam brzozowy. 


: „ Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
WR wyświdrowano dziurkę, znary jest od niepamiętnych eza- 
bw ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

baet ten sok wed'a przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
; w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 

zyska prawje cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posm:rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra- 
wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto iśniąco blałą i delikatną. 

, Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszezki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 1-50, 
Dra Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et. 5202 

Do = cia w każdej większej JAGO mianowicie: we Lwowie u Zygm. 

Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskie- 

go nast. Mahl apt., Sehmiedt © Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 

Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 

Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


Do wyłącznej sprzedaży otrzymał wyroby 
FABRYKI BRONI 


u J. NOWOTNEGO 
z Pragi 


i poleca 
ażpe 


BoE 


śrutówki Ex- 
pressy i Dryliugi, 
jako ostatnia nowość: 
Dryling z lufą kulową do odejmy- 
wania. — Cany fabryczne. 


S. PIELEGKI i S-ka, Lwów. 


Przeniesienie przedsiębiorstwa. 


Niniejszem zawiadamiamy, że Thomasa mączka fosfato- 
wa i wszelkie jego czeskie produkty, których sprzedażą zaj- 
mowała się dotychczas firma pp. Hoyermann & Co. 


Mg" od 1. lipca 1896 r. TEG 


wyłącznie przez firmę 


Pbosphatmehi- Verkants-Bureat 
böhmischen Thomaswerke 


in PRAC, Mariengasse 11. 


uskutecznianą będzie, upraszamy przeto wszelkie zgłoszenia, 
zamówienia i korespondencye dotyczące Thomasa mączki fos- 
fatowej, adresować do wyżej wspomnianego biura. 

Podpisane biuro sprzedaży mączki fosfatowej pozwala 
sobie zaznaczyć, że jego usiłowaniem będzie zjednać sobie za- 
ufanie przez staranne i rzetelne wykonywanie zleceń P. T, 
gospodarzy wiejskich i w ogóle wszystkich interesantów, tu- 
dzież wszelkim tychże życzeniom wchodzącym w zakres mo- 
żliwości zadość uczynić. 8125 

PRAGA, w czerwcu 1896. 


Phosphat-Fabrik Phosphatmehl-Verkaufs-Bureau 
HOYERMANN 6. Co., der bóhmisthen Thomaswerke 
BUBENC. 


Prag, Alariengasse 11. 


Na za wypnzzeall aż. 


1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru, z tego 
218 morgów rcli, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 minut od stacyi kole- 
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie, Cena 80.000 
złr, z inwentarzem (60 sztuk) i krescencya. Dług Banku hipoteczn. 
36.000 zł. 

2. Majątek ziemski, powiat Mościska, 10 klm. od stacyi Sądo- 
wa Wisznia, 320 m. obszaru, z tego 280 m. roli, 40 m. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn., czynsz dzierżawny roczny 
2460 złr. 

3. Majątek ziemski, pow. Złoczów, 3 klm. od stacyi kolejowej 
Zarwanica, 250 morgów obszaru, z tego 30 m. łąk, dom mieszkalny 
murowany o 10 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 staj- 
nie murowane nowe, 2 stodoły, młocarnia z kieratem , młyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 40 szt.) 
i martwym. Tena 45.000 złr. Długi hipoteczne 22.000 złr. 

4. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, 1800 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 300 m. roli, dom mieszkalny w pałacowym stylu mu- 
rowany o 15 pokojach, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 180.000 złr. Dług bankowy 63.000 zł. 

5. Majątek ziemski, powiat Stanisławów, '/, mili od stacji ko- 
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inwentarz: stajnia zarodowa 105 sztuk. Cena 85,000 
złr., dług Banku hipot. 23.000 złr. 

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr. Win- 
centego Balabana i Dr. Aleksandra Vogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika l. 7, I. piątro. 


Budapeszt. Hæ. db w ews e Budapeszt. 
największa restauracya, winiarnia i piwiarnia 


w;,Rynku Elżbiety Nr. 27. 8094 
Codziennie wielki koncert kapeli wojskowej. — Wstęp wolny, 


L. 505/96—pr. 8128 


OQvloszenie konkursu. 


Magistrat król. stoł. miasta Lwowa rozpisuje konkurs na po- 
sadę dyrektora miejskiego Zakładu sierót z płacą roczną 700 złr. 
mieszkaniem i opałem w naturze i prawem do dwóch pięcioleci po 
100 złr. Dyrektor Zakładu zaliczony jest do kategoryi urzędników 
manipulacyjnych najniższej rangi. Jest on w Zakładzie organem 
wykonawczym Rady miejskiej i działającego imieniem Rady komi- 
tetu; prowadzi Zarząd wewnętrzny Zakładu pod względem ekono- 
micznym i pedagogieznym a w szczególności sprawuje nadzór bu- 
dynków, przechowuje zapasy żywności, odzieży, bielizny, drzew 
opałowych itd., prowadzi inwentarz budynku, wszelkich ruchomo- 
ści i całą rachunkowość Zakładu, a to według instrukcyi przez m. 
Izbę obrachnnkową ułożonej i przez komitet zawiadujący aprobo- 
wanej, przestrzega porządku we wszystkich działach zarządu , czu- 
wa nad utrzymaniem schludności i dobrego stanu zdrowia między 
sierotami ; nadzoruje kuchnię, utrzymuje karność domową w Zakła.- 
dzie i załatwia wszelkie czynności kancelaryjne. Pod względem za- 
rządu pedagogicznego winien dyrektor zbadać zdolności jak i całe 
usposobienie umysłowe i moralne wszystkich sierót a szczególnie 
chłopców i dokładać starania, aby u każdej sieroty jak najzupełniej 
osiągnięty był cel wychowania , obejmujący w sobie oprócz nauki 
szkolnej, rozwinięcie wrodzonych zdolności wychowańców, wpojenie 
im zasad religii i obyczajności, rozbudzenie zamiłowania w pracy 
i włożenie dzieci do schludności i porządku. 

Kandydaci do tej posady mają należycie udokumentowane po- 
dania wnieść do Prezydyum Magistratu najdalej do dnia 20. lipca br. 


Prezydyum Magistratu król. stoł. miasta 
we Lwowie dnia 25. czerwca 1896. 


| TAN TONA SESESEIPSESOSESRSPSESESESE SEM 


JAN IRNATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze kadzidła wyszezególnione liezuemi 
medalami zasługi: 


zł, et.| zł. et, 
KADZIDŁO KOŚCIELNE msi- [KADZIDŁO W PAPIERKACH 
przedniejsze w paczkach po 50 przez ogrzanie otrzymuje się 


A « : : . 1--| bardzo przyjemny zapach, pa- 
KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła- czka zawierająca tuzin + —413 

da się z kwiatów, żywie i bal- 

samów wydziolających nadzwy- |ESIEMKACH wydzial bardzo 

czaj przyjemną woń, pakieciki - 

oSA 8 ct., AA "© 25 i —50| Przyjemny, długotrwały zapach, 


KADZIDŁO SUŁTAŃSKIE płyn- pudełko . —50 


na, polewa się na rozżarzon 


KADZIDŁO SALONOWE używa 
blachę, wytwarza przyjemny 1 


się za pomocą rozpylacza, daje 


bardzo poszukiwany zapach, bardzo przyjemną i zdrową 
flakonik . ` i . —20| woń, odświeża i oczyszeza po- 
ię" WA WSZ A wietrze, flakon po 30 eż. —60 

płynne, przyjemna i delikatna P 
woń tego kadzidła nadaje się TROCICZKI e a ONE i ezar- 
bardzo do salonów i buduarów ne przy paleniu wydzielają 

j E przyjemną woń, pakiety po 2 

| flaszka . ź 3 0 50 k 6_iak0 ct dełk 15) d 

(lq KADZIDŁO ANTIMIAZMATY- AP SRA Z a 

| CZNE jest niezrównanym środ- agi p d - —50 
kiem w tych wszystkich razach TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
gdy idzie o odwietrzenie po- znakomicie i radykalnie oczy- 
wietrza w mieszkaniach i zapo- szezają powietrze tak w mie- 

i bieżenie rozwijaniu się chorób szkaniach jak i na kurytarzach 

j nagminnych, flikon 25 et. i —'50| pudełko à : . —10 


i Nabyć można WE LWOWIE w sklepach własnych , ulica G 
jū Kopernika |. 3, ulica Halicka l. 11. — W KRAKOWIE Sukien- al 
nice l. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy- 

| stkich pierwszorzednych i sklepach aptekach. 
| 


eyri ETELA L ETE LTL rL LTL TEPLE LTL TEITL LTAT LLT 


L. 34118. 


Ocloszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuse- 
(800) zł. w. a. z fundacyi stypendyjnej $. p. Maksymiliana i Frant 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraa 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztu- 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania n- 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydoskonałenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branpym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 

Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy- 
nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem e. k. N.miestnictwa ua dalk 
szy jeden rok przedłużonym. 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z ce. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względuie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownietwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
uicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym potentowi rezolucya Wydziału krajowego 
ma być przesłaną, 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształząc się za granicą według 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie, 


Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 


Grott. 


8088 


We Lwowie, dnia 6. czerwca 1896. 


ODZNACZONA 
srebraym medalem na wystawie pow. 1894 


PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


WALENTEGO JAKÓBIAKA 


we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20 


wykonuje artystycznie, szybko i po cenach umiarkowanych wszelkie 
wyroby w zakres pozłotnictwa wchodzące, jak 


Ramy do obrazów i zwierciadeł, konsole, figury» 
wyzłaca i ozdabia wnętrza kościołów, 
salonów etc. etc. 


Szczególniej poleca się Wlbnema 
Duchowieństwu. 


Z drukarni i litografii Fillera i Spółka, 


